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POZNAN, 21 października.

Kwestya nie rozstrzygnięta jeszcze a zajmującą 
tej chwili“ całą prasę francuzką jest pytanie, czy 

¿gromadzenie narodowe dopiero po upływie feryi w 
dniu 5 listopada przystąpi do obrad nad restauracyj­
nym projektem lub czy rychléj już w tym celu będzie 
zwołane przez komisyą nieustającą. Wszystkie wiado­
mości nadeszłe z Francji tak są sprzeczne co do tój 
sprawy, że nic pewnego w téj mierze orzec nie może­
my — mimo to, że najzupełniejsze podobno nastąpiło 
porozumienie między przeuódzcami monarchicznych 
stronnictw co do przyszłych podstaw, na jakich się ma 
opierać monarchia Henryka V., obdarzająca Francyą, 
jak legitymistyczue utrzymują dzienniki, tak wolnością 
polityczną jak i religijną. Dzisiaj zebrać się miały 
rozmaite frakcje prawicy, ażeby się naraldzić nad tóna, 
czy przed upływem feryi należy zwołać Zgromadzenie 
narodowe. Journal des Débats nie sądzi, ażeby 
prawe centrum, jakkolwiek pochwala postępowanie do­
tychczasowe prawicy, z nią razem w téj kwesty i chciało 
głosować. I tak z jednej strony donosi telegram, że 
Zgromadzenie narodowe w dniu 27 b. m. będzie zwo­
łane, z drugiej natomiast strony pisze Messager 
d e P a r i s, że tak prawica jak i prawe centrum nie 
zgadzają się na projekt rychlejszego zwmiania Zgroma­
dzenia narodowego. Obecną sytuacyą, z każdym dniem 
więcój niepewną i nie zapowiadającą dni pogodnych 
dla Francji, tak charakteryzuje korespondent paryzki 
do N a t i o n a 1 Z t g. : „Najrozmaitsze rozchodzą się 
wieści o planach różnych stronnictw ; jako rzecz pewną 
opowiadają tutaj, że Mae-Mahon nie zgadza się na 
projekt przedłużenia stanu tymczasowego i że pragnie 
samodzielne zachować stanowisko, nie krępując się ża- 
dnerni zobowiązaniami. Z tego tóż powodu zamierza 
p. Tbiers, jak utrzymują, odwołać się do plebiscytu, 
gdyby okazały się bezskutecznemi wszelkie usiłowania, 
zmierzające do zaprowadzenia monarchii. Liberté 
donosi, że monarchiści postanowili księcia d’Aumale 
ogłosić prezydentem rzeczy pospolitej, jeśliby sprawa 
monarchii nie miała uzyskać większości.“ Powta­
rzając za National Z t g. powyższą wiadomość, do- 
dajeniy, że w obec zbliżającej się chwili stanowczej co 
raz gwałtowniej występują pisma republikańskie prze­
ciwko intrygom monarchistów, gwałcącym wolę narodu. 
République Française otwarcie nawet wystę­
puje z groźbą, że republikanskie stronnictwo wszel- 
kiemi sposobami bronić będzie rzeczypospolitćj, a biała 
chorągiew krwią będzie zbroczona. Wiadomości z de­
partamentów nadchodzące donoszą o wzmagającóm się 
mianowicie na południu wzburzeniu umysłów.

Z innych wiadomości nie wiele mamy dzisiaj do 
zapisania.

Z okazyi pobytu cesarza niemieckiego w Wiedniu, 
przyjmowanego z wielką okazałością, poświęcają wie­
deńskie pisma długie artykuły korespondencyi cesarza 
z Papieżem, podnosząc z jednej strony, że inne jest 
stanowisko katolickiéj Austryi niż protestanckich Prus 
w obec Stolicy apostolskiej, pochwalając wszakże z 
drugiéj strony w zasadzie odpowiedz cesarza i jego 
wywody.

Co raz więcój rozpowszechnia się wiadomość o u- 
stąpieniu hr. Roona a objęciu przez ks. Bismarcka 
przewodnictwa gabinetu pruskiego. Bieżące tylko spra
mu. .arwr>...

W'

IMPROWIZACYA
Wincentego Pola.

wy w imieniu księcia odrabiać ma podobno p. 
hausen, minister skarbu.

Do wiadomości podanej wczoraj na tein miejscu, 
że na mocy rozporządzenia królewskiego nastąpiło wy­
właszczenie niektórych klasztorów w Rzymie, dodajem.y, 
że według ostatniego telegramu, zawiadomiono urzęde- 
wnie kardynała Patrizi, jeneralnego wikaryusza Pa­
pieża i prefekta kóngregaeyi rezydencyi biskupów, 
jako od dnia 20 b. m. jeneralat Jezuitów nie będzie 
uważany jako ich rezydeneya.

Niepomyślny rezultat wyborów z posiadłości wiej­
skich w Galicyi podaliśmy wczoraj w telegramie pry­
watnym; świadczy on jak niejedno co się dzieje w Ga­
licyi, że prowineya ta w korzystniejszych żyjąca sto­
sunkach niżli inne ziemie polskie, pod obcym znajdu­
jące się zaborem, nie może czy nie chce korzystać ze 
swego położenia. Miasto wiadomości o pracach, agi- 
tacyi w'yborezój, wyczytujemy w galicyjskich pismach 
czułe wylewy lojalności Wydziału krajowego dla „Naj­
jaśniejszego Pana, ojca miłościwego,“ który niedługo 
obchodzić będzie 25 letni jubileusz wstąpienia swego 
na tron. Tym manifestacyom nie przeszkadza wcale 
fakt, że za rządów „ojca miłościwego“ język polski w 
urzędach galicyjskich znów idzie w poniewierkę, że 
jak Gazeta Narodowa donosi, w Galicyi język 
niemiecki jako urzędowy w wewnętrznej służbie po­
cztów ój na nowo ma być zaprowadzony.

w Uwagę wszystkich prawyborców naszych zwra­
camy na to, że w dniach 22, 23 i 24 bm. a więc przez 
śyodę, czwartek i piątek wyłożony będzie na ratuszu 
ogólny spis odd Jałowy prawyborców, wy ciągi zaś 
z niego dla każdego okręgu wyborczego w tych loka­
lach, w których w dniu 28 bm. wybory prawyborcze 
odbywać się będą. Okręgi te podaje umieszczone w 
dzisiejszym numerze Dziennika naszego obwieszcze­
nie magistratu. Niechaj więc każdy prawyborca uda 
się do lokalu, w którym wedle obwieszczenia w dniu 
28 bm. wybierać będzie, i niechaj się przekona, czy 
w spisie rzeczywiście został pomieszczonym; w przeć, 
wnym razie niechaj w przeciągu owych trzech dni u- 
pomni się o to piśmiennie u magistratu lub knże się 
wziąć do protokułu wyznaczonemu na ten ceł urzędni­
kowi. Dodajemy tu zarazem, że jutro w środę dnia 
22 bm. odbędzie się zebranie mężów zaufania, zwołane 
przez komitet wyborczy miasta Poznania.

WÙ: ■ -'t ¿> >
NPan raczył dotychczasowemu landratowi powiatu wągro- 

wieckiego, pozasłużbowemu majorowi Suchodolskiemu na- 
dai order orla czerwonego trzeciśj klasy na pętlicy a nadradzcy 
regencyjnemu Biinting w Poznaniu król, order koronny dru- 
gićj klasy.

: o responderle ye Dziennika Pozu

już pójść wielu innych obywateli miejskich. Wymie­
niano mi znaczne kwoty, które pp. Wieczyński, Simon, 
Chiliński i inni zamożni obywatele subskrybowali, nie 
powtarzam jednak pogłosek, aby zbyt małych może 
sum nie wymienić.

Wczorajszą Gazetę narodową znowu prokura- 
torya z powodu artykułu o wyborach skonfiskowała.

W sprawie wyborów nic pomyślnego. Dziś wy­
bierają gminy wiejskie 27 posłów. Na rezultat nieko­
rzystny należy się przygotować. Dziś jeszcze żadnych 
wiadomości mieć nie będziemy, bo dziś po wyborach 
dopieroro będą się ściągać i konfrontować rezultaty gło­
sowania z kilku miejsc do jednego okręgu wyborczego 
należących. Tutaj w okręgu lwowsko-jaworowskim 
bardzo źle wypadnie wybór. Ze strony komitetu na­
rodowego postawiono kandydaturę Kornelft Krzeczuno- 
wicza a ze strony ruskiój: dziekana S iwedziekiego. Ja­
ki rezultat glosowania w Jaworowie i w Gródku nie 
wiadomo jeszcze, tutaj dzięki silnej agitacyi partyi ru­
skiej zwyciężył kandydat świętojurski. Głosujących 
było 206, Krzeczunowicz otrzymał głosów 87 a ksiądz 
Szwedzicki 119. Jeżeli tutaj tak wypadłe, czyż lep­
szego rezultatu spodziewać się gdzie indziej, gdzie nie­
równie swobodniej agitować mogą świętojurcy i żydzi? 
Tu we Lwowie (wyborcy z gmin wiejskich lwowskiego 
powiatu oddawali głosy w sali gimnastycznej „Sokoła‘i 
w ogrodzie miejskim) głosowali żydzi i niemiecey ko­
loniści także za Szwedzickim. Tak będzie pewnie 
wszędzie w okręgach wschodnich kraju.

Sprawa profesora dr. Żulińskiego została wreszcie 
pomyślnie załatwioną. Nakaz wydalenia go z kraju 
został przez cesarza zniesiony i udzielono mu obywa­
telstwo austryackie.

w gminach wiejskich. — Sprawa dr. Żulińskiego załatwioną.)
(T) Lwów odnowi się, upiększy się, a przynaj­

mniej zaopatruje się we wszystko, co mu potrzeba, a 
potrzeba mu nie mało. Lwów zaciąga pożyczkę pół- 
trzecia miliona. — Od 6 lat ponawia się kwestya po­
życzki miejskiej przy różnych sprawozdaniach, nigdy 
jednak do stanowczej jeszcze uchwały przyjść nie mo­
gło, dopiero wczoraj wniesiono tę rzecz na nowo i po 
dłuższej dyskusyi uchwalono wszystkie co do tój poży­
czki przez radnego Semilskiego w imieniu komisyi fi­
nansowej przedłożone wnioski. Przeciw pożyczce wła­
ściwie nikt nie przemawiał, bo dr. Mileret tylko wy­
rażał obawę, aby jak raz miasto zacznie pożyczać, nie
popadło w’ długi, a radny Błotmcki wnosił o odroczę- , 
nie sprawy pożyczki aż do załatwienia budżetu na rok 1 
przyszły. Pan Mileret wskazywał, że w r. 1828 miała 
Austrya tylko 40 milionów długów i że rząd ciągłe 
zapowiadał, że dług spłacać będzie, a faktem jest, że 
obecnie wynoszą długi Austryi kilka miliardów. Pan 
Błotnicki znowu dla tego chciał, aby wprzód załatwić 
budżet, bo na pokrycie niedoboru bieżącego, który w 
roku przyszłym będzie wynosił około 300,000 guld., 
potrzeba będzie zaprowadzić podatek gminny, na po­
krycie potrzeb utworzyć się mającego funduszu szkol­
nego także podatek, a w reszcie na spłacanie pożyczki 
w ratach po 125,000 guld. rocznie, także podatek gmin­
ny, tak że te podatki gminne znaczną wyniosą sumę, 
dla tego należy zdaniem mówcy uchwalić najniezbęd­
niejsze podatki na pokrycie niedoboru gminnego i fun­
duszu szkolnego, a jeżeli się okaże możność podniesie­
nia jeszcze podatku na opłacanie procentów od poży­
czki, dopiero wtedy sprawę pożyczkową załatwić. — 
Wszyscy mówcy następni mianowicie pp. Dobrzański, 
Wild, Madejski, Maszkowski, Piątkowski, Simon itd. 
starali się Radę przekonać że wniosku p. Błotnickiego 
przyjmować nie należy, że odraczać sprawy nie można, 
bo uzyskanie pozwolenia na pożyczkę loteryjną, jaką 
ma się zaciągnąć, zawisłóm jest od Rady państwa, — 
która wkrótce się zbierze, więc należy się spieszyć — 
zwłaszcza że mamy teraz w ministerstwie byłego pre­
zydenta miasta dr. Ziemiałkowskiego, który gorąco po­
prze miasto nasze, wskazywano wreszcie na uspokoje­
nie oponentów, że jeżeliby oh«<uvL, 3»«. >• pól 
liona jest za wiele, mogłoby miasto mając pozwolenie 
na większą pożyczkę, zaciągnąć i mniejszą, słowem — 
przekonano Radę tak o konieczności przyjęcia wnio­
sków komisyi, że takowe po odrzuceniu wniosku odra­
czającego bez dyskusyi specyalnój i bez czytania e n 
błoć zostały przyjęte. Magistrat ma się bezzwłocznie 
zająć wykonaniem uchwały Rady miejskiej.

i Nie dość na tóm. Będziemy mieli jak wielkie mia­
sta europejskie kolój konną w mieście, tak zwany 
Tramway. Kilka spółek od dłuższego juź czasu wno­
siło pod tym względem oferty, z żadną jednak nie 
przyszło do ułożenia się, dopiero teraz w skutek przed- 
łożonój przez spółkę „Britiscli & foreign Tramway 
Company“ oferty, uchwaliła Rada miejska warunki pod 
któreini da spółce na lat 40 koncesyą na zaprowadze­
nie we Lwowie kolei konnój. Miasto wiele skorzysta 
a nic stracić na tóm nie może, zastrzegło się bowiem 
pod każdym względem, a spółka z czasem — bo z po­
czątku z pewnością tracić będzie — dobre może robić 
iuteresa.

Że muzeum przemysłowe, potrzebniejsze od tram- 
wayu, mieć będziemy, pisałem już. Słychać, że w ślad 
za przykładem p. Bałutowskiego, który jak już donio­
słem, ofiarował na cel ten 6000 guldenów, postanowiło

Takim był Pol w chwili wstąpienia śród grona 
zgromadzonych gości.

Po stósownóm przemówieniu jednego z obecnych' 
wręczono poecie zakupiony na ten cel kielich, a roz­
rzewniony aż do łez Pol, następujący zaimprowizował 
piękny wiersz, który jest jakby spowiedzią jeneralną. 
Iinprowizacya ta równocześnie stenografowana brzmi 
jak następuje.

Serce ł puhar nie zniesie przemiaru,
Z wielkiego daru, co jest z serca daru.
Więc niech się puhar i serce przeleje,
Gdy streścić przyszło w tym toaście azieje.

Biały nasz orle, ptaku nasz pancerny,
Ptaku mój, ptaku pancernego znaku,
Jak zawsze byłem w sercu tobie wierny,
Tak i dziś staję tutaj bożą wolą...
Rany nie bolą lecz łzy takie bolą...

, A przecie serce pełne jest otuchy,
Kiedy nastrzępisz srebrne twoje puchy;
I wielkim ogniem oczyszczone duchy,
Kiedy na dzieje lecisz przed narodem.
Powiedz mi orle, powiedz ptaku czysty,
Czyś ty tą służbą był ewangelisty,
Gdy objawienia pisał wielką księgę,
Że ci Bóg w dziejach dał taką potęgę?
Bo ile razy zbrodnia świat przygniecie,
A nad szkaradą krwi wzlecisz i cieni,
I ciśniesz na świat eoś jasnych promieni:_

' To na czas jakiś znowu widniój. w świecie.
Tyś się w snach moich jawił mi za miodu,
Kiedym gotował serce dla narodu;
I ciebiem ujrzał ponad puszczą Litwy,
Kiedyś zwiastował nam o ranku bitwy;
I ciebiem ujrzał nad Warszawy luną,
Kiedy z dział dwustu pioruny nam luną,;
I ciebiem ujrzat, kiedy pod Brodnicą 
Broń jest złożona, — a łzy w oczach świecą;
I znowum ujrzał cię nad grobem sławy,
Na onój górze świętej Bronisławy; —
Ach i miłością duch mi się zapłoni),
Gdyś z twego skrzydła piórami uronił;
I raz ostatni widziałem ja ciebie 
W dniach zagniewania na burzliwóm niebie,
Kiedyś pierś własną jak pelikan krwawy 
Dziobem rozdzierał na dzieje niesławy.

Odtąd już znikłeś. Tylko w płodnej ciszy,
W chwili natchnienia i śród ciemnój nocy 
Czasem duch jeszcze loty twe posłyszy,
I jaso z młodu czują się na mocy!
Kiedy mi panią była ona peria,
Co się tam tuli'pod krzyżowe berła;
Kiedym miał złożyć w Jagiellońskiej szkole 
To, czćm Bóg nadal naszą polską rolę,

Lwów, 20 października. 
(Rezultat wyborów w gminach wiejskich.)

(T.) Piątkowe wybory w okręgach gmiu wiej­
skich, w’ypadly jeszcze gorzój niż przypuszczałem. O 
ile dotychczas wiadomo — z dwóch okręgów nie mamy' 
do tej chwili doniesień — otrzymali na 25 wyborów 
świętojurcy 13 miejsc. A to:

Zwyciężyła party a ruska w okręgu Lwów. Wy­
brany ks. Szwedzicki j rzeciw Kornelowi Krzeczu- 
nowiczowi.

Tarnopol, ksiądz Naumowicz, przeciw księ­
dzu Kaczale.

Buczacz, ks. Krzyżanowski, przeciw Wolań- 
skiemu.

Złoczów» dr. Gierowski, przeciw Treterowi i 
Wesołowskiemu.

Kołomyja, ksiądz Ozarkiewicz, przeciw Ka- 
szewce.

Kałusz-Bobrka ks. Pietruszewicz.
Stryj, Kowalski.
Przemyśl, ks. Juszczyński, przeciw Tyszko- 

wskiemu.
Sambor, Łucyan Krynicki.
Kamionka, ks. Krasicki.
Trembowla, ks. Haller.
Stanisławów, ks. Zakliński.
Żółkiew, Janowski, przeciw Polanowskiemu.
Kandydaci narodowi przeszli, o ile dotąd wiemy 

w powiatach zachodnich i w kilka tylko wschodnich. 
Mianowicie wybrany w okręgu

Sącz, ks. Chełmicki, przeciw p. Dobrzyńskiemu.
Ropczyce, hr. Jan Tarnowski.

Lwów, 19 października.
■ Pożyczka póltrzeciomilionowa. — Kolej 
przemysłowe. — Konfiskata. — Wybory

na cześć poety powziął przyjaciel jego ks. Konstanty 
M. .. ., naówczas kaznodzieja polski przy kościele pol- 
skiój parafii we Wiedniu.

Zamiar ten zakomunikowany kilku innym wielbi­
cielom poety, znalazł jak najsympatyczniejsze przy­
jęcie.

Otrzeć łzę choć jedną nieszczęśliwemu wojakowi, 
znękanemu w sprawie narodowej, — ukoić boleść w 
S6rcu wieszcza tułacza, dowieść mu czynem, jak wyso­
ko każdy ceni poświęcenie jego dla ojczyzny i śpiewy 
jego narodowe, uważał każdy z nich za swój obo­
wiązek.

Robiono więc różnorodne ku temu przygotowania, 
starano się obchodzić wieczór dnia 17 marca jak naj- 
uroczyściej; — konferowano więc — radzono — stro­
jono, ale wszystko w jak najgłębszym sekrecie przed 
Polem.

Na wniosek ks. K. M... . postanowiono wręczyć 
Polowi przy tój sposobności jaki upominek. Stanęło 
na tóm, że przeznaczono na ten cel kosztowny srebrny 
puliar misternój roboty ze stósownemi napisami.

Tymczasem nadszedł dzień 17 marca.
Dom hr. Miączyńskich uroczyście przystrojony, 

kąpał się cały, że tak powiem, w rzęsistśm świetle.
Gości-Polaków liczne zebrało się grono. Na wszy­

stkich twarzach malowała się serdeczna radość, wewnę­
trzne ukontentowanie.

Godzina, w której spodziewano się przybycia po­
ety bije, wszyscy go niecierpliwie oczekują, — wszy­
stkich oczy zwrócone ku podwojom, w których życzo- 
no sobie jak najrychlej ujrzeć oczekiwanego gościa.

W tóm jakby iskra elektryczna przebiegła przez 
grono zgromadzonych gości — powstało grobowe mil­
czenie — podwoje się rozwarły i pokazała się impo­
nująca postać Wincentego Pola.

“Kto go znał osobiście, przypomina sobie bez wą­
tpienia szlachetne rysy jego oblicza, które raz widzia­
ne w chwili uroczystój, na zawsze zostają w pamięci.

Jego oko — to oko sokoła na ręku staropolskiego 
myśliwca; jego czoło poorane wiekiem i troskami i bo­
leścią — to czoło Mohorta uświęcone krwawemi razy 
w obronie kresów ojczystych, — jego cała postawa, 
to istny wódz-senator z minionych czasów, to rycerz 
polski i wieszcz swego narodu duszą i ciałem.

(Z Rady miejskiej. - 
konna. — Muzeum
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Szanowny Redaktorze!
Sądząc, że wiersz poniżój umieszczony, nie jest je­

szcze publikowanym w żadnóm z wydań pism Winc. 
Pola, pospieszam podzielić się nim z Waszymi czytel­
nikami. Otrzymałem go od ks. Konstantego M., któ­
ry, jak niżej opowiem, był świadkiem tejże improwi- 
zacyi i przechował go dotąd u siebie. Upraszam pana 
o umieszczenie niektórych szczegółów, dotyczących 
wzmiankowanego wiersza, które również mam od ks. 
K. M. Są one następujące:

Było to w połowie marca roku 1857. Garstka 
Polaków, zamieszkałych naówczas we Wiedniu, — o- 
wych tułaczy, których los zawistny rzucił z rodzimej 
zagrody het między obce, — ba wrogie wszystkiemu, 
co polskie, żywioły, zajętą była jakiemś tajemnem 
przedsięwzięciem. Coś nadzwyczajnego opanowało 
wszystkich umysły, coraz częstsze miewano schadzki, 
— coraz pilniejsze naiady.

Ogniskiem życia wiedeńskich Polaków był odda- 
wna dom hr. Miączyńskich. Ale jeżeli dawniój po­
dwoje pałacu „im Eisen“ były dla Polaków we dnie 
i w nocy na oścież otwarte, — to w ostatnich dniach 
robiono tam jakieś potajemne przygotowania, — a ztąd 
napływ Polaków tóm większy.

Cóż zajmowało więc tak wszystkich?
Z dniem 17 marca miała nadejść uroczystość na 

cześć W. Pola.
W dowód wdzięczności i uwielbienia zamierzono 

narodowemu wieszczowi zrobić miłą niespodziankę, — 
złożyć u nóg jego najszczersze życzenia — i tak speł­
nić niejako obowiązek, ciążący na sercu każdego Po­
laka — osłodzić chwil kilka nieszczęśliwemu towarzy­
szowi tułactwa — osłodzić chwil kilka i sobie.

Pierwszą myśl urządzenia podobnój uroczystości

Cheiałem u ciebie, orle, prosić rady;
Więc cię szukałem gdzieś po niebie senny,
I odszukałem stare twoje ślady;
Ale mój orle! ty byłeś kamienny ...
A jam z żywymi wielki żywot dzielił 
I z żywym orłem z młodu się weselił. —
Co? mnie kamienny? — Ach ożyjcie groby 
Bo pęknie serce, — zginie od żałoby.
A że tak głucho w tćj ciszy grobowej,
Tom gwar rozbudził rzeszy sejmikowój;
I na tę prośbę rycerz z pod szyszaku 
Powstał z mogiły i ruszył śród szlaku.
I stary rzeźbiarz porwał znowu dłuto,
Któremu żywot jak i mnie zatruto. —
Dziś w takićj chwili życie mi się treści;
I w natchnienia z młodych lat i z ziemi,
Co w bitwie wagi, w więzieniu boleści,
W tułaetwie cierpień, co walki z obcemi:
Wszystko to — wszystko w tej chwili się mieści.
Do was przykuty tych dziejów łańcuchem 
Nigdym nie zwątpił, nigdym nie pa dl duchem!
Owo nagroda i cała zasługa:
W walce — i w walce jedynie serdecznój!
I tyłem sobie a i wam bezpieczny,
Żem się prawd trzymał: krzyża — szabli — pługa,
I z tego pragnę, aby mnie Bóg sądził 
W swem miłosierdziu, za to, com pobłądził. —

Można sobie wyobrazić, z jakiem zajęciem, z ja- 
kióm wzruszeniem słuchano natchnionego poetę. — Po 
tóm bawiono się długo — serdecznie, — a każdy z ko­
lei jak najżyczliwsze składał mu życzenia, aby żył na­
rodowi polskiemu jak najdłużój.

Lecz niestety! — Oto po kilkunastu zaledwie la­
tach porzucił nas śpiewca Mohorta — a strata jego 
bardzo czuć się daje polskiemu narodowi, który nan 
spoglądał jak na swego proroka, wciąż mu przypomi­
nającego (jego dawną świetność i do wytrwałój zachę­
cającego 'go walki. Zwykł był wszystko odnosić do 
swego narodu, — stał wiernie na straży jego świętój 
tradycyi, a ztąd mógł spokojnie wyrzec:

I z tego pragnę, aby mnie Bóg sądził 
W swóm miłosierdziu, za to, com pobłądził. —

Cześć jego popiołom! Cześć jego pamięci!
Kraków, 19 października 1873.
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Rzeszów: hr. Ludwik Wodzicki.
Tarnów: książę Eust. Sanguszko.
Bochnia: dr. H o s z a r d.
Jasło: radzca Jasiński.
Sanok: Gniewosz.
Biała: dr. Ziemiałkowski.
Myślenice: br. Baum.
Brzeżany: sędzia Łukasiewicz.
Jarosław: Jan hr. Krasicki.
Zaleszczyki: Jocz, o którym wszakże nie wia­

domo zgoła nic, jakiego jest wyznania politycznego. 
Rezultat więc fatalny. Trzynastu Świętojurców a

między resztę wybranymi jest kilku c. k. urzędników 
i pan Jocz, którego nikt nie zna. Kandydaci partyi 
ruskićj nieświętojurskiój jak Ka zała, p. Kaszewko, 
ks. Charkowski upadli. Ze Swiętojurców upadł o ile 
wiadomo dotychczas tylko ks. Pawlików, p. Buczacki, 
ks. Zegestowski, p. Czerlunczakiewicz, ks. Dobrzański 
i Konstantynowicz.

Z dwóch okręgów nie mamy jeszcze doniesienia.

ParyaK, 16 października.
(Rezultat wyborów. — Postawa monarchistów. — Nienawiść 
prowadzi do obłąkania. — Projekt dyktatury wojskowéj i znie­
sienie wszystkich swobód. ■— Jeszcze o procesie Ranca i Ba- 
zaine’a. — Ustępstwa hr. de Chambord. — Nabożeństwo na cześć 
Maryi Antonaetty. — Przyszłe wybory. — P. Fournier i p. 
de Broglie. — Zdanie p. Rambaud o Monde slave, p Louis

Léger.)
S. E. Znacie rezultat wyborów — ale nie może­

cie sobie wystawić gniewu, wściekłości i bezwstydu, z 
jakiemi monarchiści wyz\ skują ten przewidziany re­
zultat. Im więcej Francya powiada im: „nie chcę 
was“, tém więcój oni powtarzają: „my jedni możemy 
zbawić Francya i zbawiemy ją mimo jéj woli.“ Według 
nich wybory te są tylko dowodem, jak potrzebną jest 
monarchia, kiedy radykalizm, jak mówią (p. de Rćmu- 
sat liczy się już bowiem do radykałów, p. Thiers stał 
się petroleum, pp. Say i Casimir Pćrier wspólnikami 
zamordowania zakładników) kiedy radykalizm bierze 
górę i zagraża straszną ruiną całćj Francyi. Radyka­
lizm zresztą idzie, według tych panów, ręka w rękę 
z p. Bismarckiem. Francya gdyby stała się republiką, 
byłaby „une succursale de la Prusse,“ Prusacy rozdają 
złoto wszystkim dziennikarzom stronnictwa republikań­
skiego itd. itd. Słowem słysząc rozmowy prawdziwie 
rozjuszonych obrońców tronu i ołtarza, człowiek sam 
siebie zapytuje, czy nie oszalał, czy to wszystko nie jest 
snem i marą, albo czy nie zabłądził czasem do domu 
obłąkanych, a doprawdy gdyby nie szło tu o los 
Francyi i o przyszłość Europy, byłoby to ciekawe 
studyum dla bezstronnego psychologa lub lekarza 
przekonać się, jak najbrzydsza z namiętności, tj. niena­
wiść społeczna prędko prowadzi do pomięszania umy­
słów. Oto dzisiaj zapewniają ci, co byli w Wersalu i 
widzieli się z osobami urzędowemi, że już wszystkie 
przeszkody usunięte, że Henryk V z pewnością już 
powróci na tron ojców, a gdyby to się nie stało (a więc 
pewność jeszcze nie tak wielka), toby prawica prze­
prowadziła przyjęcie przez Izbę dyktatury wojskowéj, 
zniesienie wszystkich swobód dzisiejszych w celu wy­
leczenia już na zawsze Francyi z radykalizmu itd. 
Doprawdy niewiadomo czy śmiać się z takiej zarozu­
miałości czy gniewać się z takiéj bezczelności, a jednak 
knują takie zamiary ludzie zkądinąd uczciwi, rozumni,
Bogobojni oto do o solone». roanatri.c tnicni. Mio-
nawiść, powtarzam, nienawiść społeczna ostatnia to 
plaga, którą Bóg rozgniewany zsyła na narody lub na 

p stronnictwa potępione i skazane na zagładę. Nie po­
trzebuję wykazywać, ile w tych planach, za których 
autentyczność ręczyć mogę, jest nieuzasadnionéj niczém 

'• fanfaronady; jeżeli na monarchią Henryka V nie 
znajdzie się w Izbie większości, jakżeż przypuścić mo­
żna, żeby na podobny akt szaleństwa, jakim byłoby 
przeprowadzenie dyktatury, o jakiej mowa, znalazło się 
dosyć w Zgromadzeniu narodowém oślepionych fana­
tyków, a gdyby tak nawet było, gdyby jednym głosem 
większości Izba zadecydowała, że szabla jedna rządzić 
będzie, że więcój jak połowę Francuzów, tj. wszystkich 
mniemanych radykałów, uwięzić lub wywieść potrzeba, 
ktoraż siła materyalna byłaby zdolną pokonać przy­
prowadzonych do rozpaczy milionów potępionćj ludno­
ści, gdzieżby się znaleźli oficerowie i żołnierze do wy­
konania tych dzikich rozkazów? Rewolucya z r. 1830 
przeciw hardości Polignaca byłaby niczćm w porówna­
niu z wielkim wybuchem oburzenia narodowego, któ­
ryby wyrzucił precz tych obłudnych zbawców, których 
hasłem jest: „périre la France plutôt que de la voir 
républicaine.“ Miejmy jeszcze nadzieję, że to są czcze 
tylko pogróżki wykolejonych przedsiębiorców restaura-
cyi monarchicznéj, że nie przyjdzie do tego kroku, 
który jako zamiar jest szaleństwem a urzeczywistniony 
byłby zbrodnią.

Na Guadalupie obrano deputowanym p. Germain
Casse, republikanina, a więc z wszystkich stron pań­
stwa francuzkiego ta sama dochodzi fuzyonistów od­
powiedź, „chcemy republiki.“ A jeżeli, jak mówią 
dzisiejsze dzienniki, w 12 prawie departamentach od­
będą się wybory uzupełniające przed zebraniem się 
Izby, prawie pewną jest rzeczą, że przynajmniej 10 de­
putowanych nie inaezéj na manewra monarchiczne odpo­
wie. Ale nie sądźcie, że im to oczy otworzy. Przeciwnie, 
ponieważ wybory radykalne są najważniejszym sym- 
ptomatem téj choroby, z ktôréj Francyą koniecznie 
i wszystkiemi sposobami wyleczyć chcą, chociażby mieli 
przez to przyprawić pacyeuta o śmierć, lekarze ci nie­
proszeni coraz goręcej, coraz wścieklój wezmą się do 
przygotowania swego specyfiku, lub do zaostrzania lan­
cetów swoich, mówiąc, że przychylić się do żądań cho­
rego byłoby ze strony lekarza występkiem. Ale dzięki 
Bogu chory nie jest jeszcze tak chorym, żeby nie mógł 
pozbyć się za nadto gorliwych i troskliwych opiekunów.

Wypadek procesu p. Ranc był przewidzianym; 
iskarżony nie stawiwszy się przed sądem został ska­
kany zaocznie na maximum kary, tj. na karę śmierci. 
Rozwodzić się nad tém, czy wyrok ten natchnęła sama 
ylko sprawiedliwość, czy i tu nie odegrała roli swojéj 
itronnicza nienawiść, nie jest rzeczą naszą; wszyscy 
■.resztą zadowolnieni, bo i wilk syty i koza cała. Pro­
ies Bazaina toczy się zwolna, dość umiejętnie książę 
1’Aumale prowadzi indagacyą, chociaż na pierwszém 
losiedzeniu zdawało się, że idzie przewodniczącemu o 
o, żeby przekonać słuchających, iż zna się doskonale 
la rzeczach wojskowych; było w tém trochę może pe- 
lanteryi która znikła dosyć prędko; ale opinia publi- 
zna niespokojna jak zwykle we Francyi od tego zbyt 

i Iługiego procesu odwracać się zaczyna, oczekując tylko 
liecierpliwie wyroku. Dzisiaj posiedzenia nie było, a 

i ak będzie nadal co czwartek.
Powrót do Paryża pp. Lucien Brun i de Chesne- 

>ng z odpowiedzią hr. de Chambord jest przyczyną 
dnowienia nadziei fuzyonistów co do monarchii 

tych heroicznych postanowień, o których na począ- 
eu naszéj korespondencyi donosimy. Ale ponieważ

tajemnica ściśle dochowaną jest co do szczegółów, nie 
możemy wiedzieć jakiego rodzaju ustępstwa zrobił pre­
tendent: w każdym razie trudno, żeby mogły zarazem 
zadowolnić orleanistów i zgadzać się z poprzedniemi 
oświadczeniami hr. de Chąmbord co do chorągwi bia­
łej, albo więc straci głosy prawego centrum, albo straci 
•— co ma także swoją wagę — szacunek wszystkich 
uczciwych ludzi i reputacyą dotychczasową niezachwia- 
néj prawości. Wczoraj mieliśmy w Paryżu manifestacyą 
legitymistowską; odbyły się nabożeństwa w kaplicy 
Ludwika XVI na cześć pamięci Maryi Antoanetty, a 
Journal de Paris zdając sprawę z téj uroczystości 
dodaje : „Książęta różnych gałęzi z domu burbońskie­
go znajdujący się w téj chwili w Paryżu byli obecni 
na téj pobożnej uroczystości.“

W kwestyi nowych wyborów uzupełniających, nie 
ma zgody między ministrami a prezydentem republiki ; 
pp. Ernoul, Batbie, Beulé i de Broglie są przeciwni 
zwołaniu wyborców w 12 departamentach na przyszły 
miesiąc; pp. Deseilligny i Magne zarówno z marszał­
kiem popierają ten wniosek, który powzięty był sku­
tkiem udania się do prezydenta deputowanych z Seine 
et Oise. Postanowiono tylko zwołać wyborców w 4 
departamentach na 16 listopada, a mianowicie w Seine 
inférieure, w Aube, w Audre i w Finistère'. Za to 
rada ministrów zgodziła się stósownie do prośby p. 
Keller, na utworzenie nowego departamentu du Haut- 
Rhim, który ma składać się z Belfortu i kilku okrę­
gów departamentów Doubs i Haute-Saone’

Inną wiadomością zasługującą na uwagę, jest chwi­
lowe nieporozumienie zaszłe między rządami włoskim 
a francuzkim z powodu przedłużenia przez p. de Bro­
glie urlopu ambasadora w Rzymie p. Fournier, sku­
tkiem którego zażądał i p. Nigra urlopu. Fakt ten 
nie jest w samym sobie wielkiéj doniosłości, ale warto 
go zapisać jako symptom.

Znajduję w Revue politique et littéraire 
artykuł p. Rambaud o dziele p. L. Léger, „Le monde 
Slave“; z tego srtykulu wyciągam ustęp następujący: 
„Tak ciekawej książce p. L. Léger pozwolimy sobie 
kilka zarzutów uczynić. Nie usprawiedliwia ona zu­
pełnie swego tytułu, bo jeżeli w niéj mowa o Kroa- 
tach, Serbach, Bułgarach, Słoweńcach, Czechach, Ro- 
syanach, można żałować, że nie tam wzmianki o je­
dnym z najświetniejszych pomiędzy ludami słowiań­
skimi, sławnym na wojnie jak żaden z nich, posiada­
jącym literaturę tak bogatą jak ta, z której p. de Lé­
ger wypisał nam wyciągi, a którego krew tyle razy 
mięszała się z naszą na pobojowiskach od r. 1792 do 
r. 1871, od Jeny i Wagramu do Dijon i Champigny 
sur Marne. Zapewne wołałbym kilka stronnic o kwe- 
styach polskich, jak te, które autor w téj książce po­
święcił Heidelbergowi, Stuttgardowi i Norymberdze.

KRÓLESTWO POLSKIE.
=& Podajemy dalsze szczegóły o unitach wedle 

Dzień. Polskiego:
Przed dwoma laty, wkrótce po wyjeździe z Cheł­

ma księdza biskupa Kuziemskiego, dziennik wasz po­
dał był wiadomość dającą wiele do myślenia, że ksiądz 

, Kuziemski pod pozorem, „iż nie pobiera żadnćj płacy 
i że nihy nie ma żadnego utrzymania, dostał od Ojca 
św. 3000 franków w zlocie.“ O ile sobie przypomi­
nam, dziennik wasz, a z nim i wszyscy ludzie dobrćj 
woli powątpiewali podówczas o prawdziwości tego o- 
świadczenia księdza Kuziemskiego, które było niepra- 
wdopodobnćm, ale bez dowodów nikt nie śmiał zaprze­
czyć temu dostojnikowi. Szczęśliwy traf podał mi spo­
sobność usunięcia tych wątpliwości na niekorzyść ks. 
Kuziemskiego i dziś na zasadzie pewnych danych, ja­
kich się dotykałem, mogę was zapewnić, że "ks. Ku­
ziemski oprócz rozmaitych nagród pieniężnych, które 
różnemi czasy od rządu moskiewskiego odebrał, a któ­
re wynoszą po kilkanaście tysięcy rubli srebrem — 
pobiera najregularnićj od tego rządu stałą płacę po 3 
tysiące rubli srebrem rocznie. I nie mawtćm 
nic dziwnego; ktokolwiek poznał zasady, jakiemi się 
kieruje rząd moskiewski w postępowaniu ze swoimi 
wiernymi sługami, tego to bynajmnićj nie zdziwi, że 
rząd moskiewski stałą płacę wypłaca i księdzu Kuziem- 
skiemu, który tyle i tak ważnych usług wyświadczył 
a prawdopodobnie i teraz wyświadcza rządowi moskie­
wskiemu i który w dziele niszczenia unii i zaprowa­
dzenia propagandy pan-moskiewskićj na Rusi, po Sie- 
maszce może największą rolę odegrał. Bo i czemże 
jest w istocie ta komedya obrzędowo-narodowościowo- 
separatystyczna, w którćj ks. Kuziemski pierwszorzę­
dną rolę odegrał, jeżeli nie robotą moskiewską? Ja 
sądzę, że już dzisiaj nie ma nikogo w Galicyi, coby 
się na tę sprawę inaczćj zapatrywał. — Wszak zna­
czna część ruskich rewnytelej i bo'rytelej sta­
nęła już u żłobu moskiewskiego jak jeden mąż, a dru­
ga część ruskich otwarcie spiskuje na korzyść Mo­
skwy! Czego trzeba więcój? Byłoby z naszćj strony 
grubą nieświadomością przypuszczać choćby na chwilę, 
że rząd moskiewski zostawił bez sowitego zaopatrzenia 
tego otwartego wroga polskości, tego tak zręcznego 
i tyle wpływowego człowieka w Galicyi, jakim był 
i jest ksiądz Kuziemski. Jeżeli niższe i podrzędniej­
sze osobistości świętojurskie z Galicyi, jak: Popiel, 
Cybyk, Krinickij i inni potrafili dobrze sprzedać 
siebie i swoje usługi rządowi moskiewskiemu, to nie 
pojmuję, dla czegoby nie pomyślał o sobie „Batko 
Narodu, kyr Michaił, — w którym obok 
zdolności dyplomatyczno-politycznych i fiłologiczno- 
etnograficznych górowały nadto i zdolności finan­
sowe, czego wymownym dowodem są z jednój strony 
Narodnyj Dom i inne zakłady świętojurskie, 
którym ks. Kuziemski tyle przysporzył grosza, a z 
drugićj strony liczne własne papiery procentowe, które 
ks. Kuziemski tak umiejętnie nabywał i pomnażał. . • 
Trzeba wam wiedzieć, że wszyscy rewnytele i bo- 
rytele naroda, zanim się zgodzili na opuszczenie 
miejsc, jakie zajmowali w Galicyi, oprócz otrzymania 
jednorazowego wynagrodzenia na wydatki podróży, na 
przyszłe urządzenie się itp., pozawierali poprzednio we 
Lwowie z wysłannikami rządu moskiewskiego najfor- 
malniejsze pisemne kontrakty, w których na 
wypadek niepowodzenia i innych niepomyślnych oko­
liczności nie przepomnieli zastrzedz sobie wypłacenia 
im na raz pewnego umówionego wynagrodzenia, ró­
wnającego się mnićj więcej sześcioletniej płacy.

Tak naprzykład Krynickij, dzisiejszy rektor du­
chownego seminaryum chełmskiego, którego namówił 
Kokoszkin do udania się do Chełma, zanim opuścił 
miejsce przez siebie zajmowane w Galicyi, zawarł 
wprzódy umowę z Kokoszkinem na lat 6, na mocy 
którćj rząd moskiewski, po zupełnóm przejęciu przez 
konsystorz lwowski zrzeczenia się zajmowanćj przez 
Krinickiego posady, zapewnił mu, nie licząc in­
nych dodatków i chapanek po dwa tysiące

rubli srebrem rocznie, a oprócz tego na wy­
datki podróży i inne zobowiązał się wypła­
cić mu naraz trzy tysiące rubli srebrem, które 
mu były wypłacone z góry w dwóch ratach, jedna we 
Lwowie, a druga dopiero po przyjeździe jego do Cheł­
ma. W razie zaś zerwania przed upływem lat sześciu 
z jakichkolwiek powodów przez rząd moskiewski za­
wartej umowy, zobowiązał się tenże rząd od razu wy­
płacić Krinickiemu w stosunku płacy przez niego po- 
bieranćj sumę za cały czas kontraktem zastrzeżoną. 
Wszyscy inni russey, jacy tylko do nas przybyli, me 
wyłączając i ks. Kuziemskiego, pozawierali z rządem 
-moskiewskim niemniej ścisłe umowy, w których na 
złą dolę pozabezpieczali sobie przyszłość. Widzicie 
więc z tego, że bracia russey z Galicyi pomimo 
idealnych deklamacyi swoich: o łaskawości i dobroci 
ojcowskiego rządu carskiego, o jednoplemienności 
swojćj z braćmi Moskalami i o tym podobnych 
pięknych rzeczach, nie zupełnie wierzyli w trwałość 
wzajemnych zobowiązań i nie ze wszystkim ufali bra­
ciom Moskalom, kiedy sobie w tak praktyczny 
sposób odwrót zabezpieczyli. To bardzo słu­
sznie, kto Moskwie służy z Moskwy powinien żyć i 
bogacić się. „Drzyj moskiewskie łyka, kiedy się da­
dzą,“ mawiał wielki mąż ruskaho narodu Jaków Go- 
łowackij. Dziwna tylko rzecz, że te masy ruskich 
baranów, którzy nawet nie wąchali zapachu rubli, tak 
idą na oślep za swymi prowodyrami, że nie widzą 
tego, iż Moskwa, nagradzając hojnie Kuziemskich, Go- 
łowackich, Popielów, Diedickich i innych tym podo­
bnych, ani myśli o masach ludu ruskiego, gdyby takim 
i nadal chciał pozostać! Dość przejechać się po Rusi, 
pod zaborem moskiewskim zostającćj, ażeby się o tej 
prawdzie przekonać.

NIEMCY.

Berlin, 20 października. Wszystkie dzienni­
ki berlińskie donoszą dzisiaj już stanowczo o ustąpie­
niu hr. Roona z pruskiego gabinetu a powołaniu w je­
go miejsce na nowo ks. Bismarka, któremu ma być 
dodanym w takim razie wiceprezes ministerstwa w o- 
sobie ministra Camphausena, jak twierdzi Kreuz 
Zeitung. Wiceprezesostwo ofiarowano pierwotnie mi­
nistrowi spraw wewnętrznych hr. Eulenburgowi, który 
przecież urzędu tego przyjąć nie chciał. Jakie przy 
tern i inne zmiany zajdą nadto w łonie ministerstwa, 
nic pewnego zapisać się nie da, mówią tylko ponownie 
tak jak dawnićj o wystąpieniu z gabinetu hr. K o n i g s- 
marcka-

Do wizyty cesarza Wilhelma w Wiedniu odsyła­
my czytelników pod właściwą rubrykę, tu nadmienia­
my tylko, że cesarz powróci w przyszły czwartek do 
Berlina, jeżeli nie wstąpi do księcia Raciborskiego na 
zamek Rade u, co dotąd jeszcze nie jest pewnćm. Ks. 
Bismarck przyjmowany nader serdecznie w Wiedniu 
miał już kilkakrotnie narady z hr. Andrassym i z na­
czelnikiem wydziału w ministerstwie spraw zagranicz. 
bar. Hoffmannem.

Sejm przyszły zbierający się już w połowie li­
stopada w Berlinie obradować będzie przed inuemi nad 
budżetem. Dzienniki berlińskie donoszą, iż przede- 
wszystkićm budżet ministerstwa wyznań ma być zna­
cznie podwyższonym i nowe wielkie przeznaczono su­
my na polepszenie bytu nauczycieli.

AUSTRYA I WĘGRY.

# WiedeBi, 20 października. Wybory z wiej­
skich posiadłości w Galicyi wypadły fatalnie, gorzej 
niżli spodziewać się mogli ci, co wszystko w czarnych 
przedstawiają sobie kolorach. Rezultat podobny zro­
zumie każdy, kto śledził choćby pobieżnie przebieg 
walki przedwycorczćj w prowincyi polskiej. Nasi bra­
cia z Galicyi niech się uderzą w piersi i przyznają, że 
co się stało, z ich jedynie stało się winy. Wybory wy­
borców pozostawiono samopas, prawyborcy nie byli do­
statecznie pouczeni o przymiotach, jakie powinien po­
siadać kandydat na posła,----a prócz agitacyi w
kierunku nieprzyjaznym narodowości polskiej, lub 
wyższym klasom społecznym, niemal wszędzie górowa­
ła agitacya osobista, wypychanie nie już dwóch, ale 
kilku naraz kandydatów, którzy częstokroć pokątną 
propagandę przenosili nad działanie jawne. Gdy po 
stronie naszćj podobnie się działo, świętojurcy i żydzi 
szli w ściśnionym szeregu i tej to solidarności zawdzię­
czać należy, że z urny wyborczćj na 27 wybranych 
wyszło aż 13 zwolenników obecnego systemu rządowe­
go. Do powyższych 13 doliczyć należy jeszcze jedne­
go w okręgu w Zalszczykach, bo o ile się zdaje z ści­
ślejszego wyboru wyjdzie niezawodnie świętojurca. — 
Przy wyborach w wschodnićj Galicyi rozstrzygnęło 
wystąpienie metropolity lwowskiego. Naczelnik ko­
ścioła unickiego stanął na cele agitacyi swiętojurskićj 
i w swoim liście pasterskim polecił duchowieńswu z 
góry, aby słuchało komitetu wyborczego Rady ruskićj 
we Lwowie. Tego potrzeba tylko było świętojurcom, 
ażeby rozwinąć agitacyą niesłychaną. Objeżdżając po 
kraju ich wysłannicy, głosili na podstawie tego okólni­
ka, że księża, którzyby nie poszli za Radą ruską, bę­
dą ścigani, z parafii usuwani, że^synowie ich nie będą 
przypuszczeni do seminaryum a już zostający w semi­
naryum, do święceń. Najzacniejsi księża, pragnący w 
Zgodzie żyć z Polakami, musieli się więc poddać komi­
tetowi Rady ruskiej. Ledwie niektórzy zdobyli się 
na odwagę i usunęli się od wszystkiego.

Zajadłą agitacyą na rzecz Świętojurców rozwinęli 
żydzi. We Lwowie sam rabin kierował agitacyą za 
ks. Szwedzie kim. Do wszystkich kahałów w mia­
stach i miasteczkach w Galicyi wysłano odezwy pi­
semne i telegramy pod zaklęciem, ażeby żydzi jak 
najczynniej popierali księży świętojurskich. Z drugićj 
strony Rada ruska wysłała do swoich zwolenników na 
prowincyi odezwę, ażeby przy wyborach z miast, pa­
rafian swoich skłonili do głosowania na żydów.

Dziś nie doszły nas dzienniki wiedeńskie, nie 
wiemy przeto, jaki jest ogólny rezultat wyborówwiej­
skich, w tej chwili wiadomo nam tylko tyle, że wy­
bory z gmin wiejskich w Krainie — wypadły nieko­
rzystnie dla stronnictwa wiernokonstytucyjnego, tak 
samo w Gorycyi i w Istryi, dotąd opozycya ma około 
6 głosów większości i przewagi nad stronnictwem 
wiernokonst tucyjnćm. Powodzeniem tćm niepowinni 
się bałamucić autonomiści, gdyż są to wybory z gmin 
wiejskich, na które centraiiści nigdy wiele nie liczyli, 
a trzeba pamiętać, iż w ich ręku są prawie wszystkie 
miasta, tudzież wielka posiadłość we wszystkich prawie 
krajach z wyjątkiem Galicyi. Najważniejszym dotych­
czasowym wypadkiem na polu walki wyborczćj jest 
wybór hr. Karola Hohenwartha w Krainie, gdzie mu 
ustąpił miejsca dawny poseł słoweński dr. Poklukar. 
Wyszydzeni i pogardzeni Słoweńcy złożyli dowód swój 
karności i cichćj agitacyi, przeprowadzili bowiem wy­
bór byłego prezesa ministrów i to w okręgu wybor­
czym, gdzie się togo najmnićj spodziewano.

W osobie hr. Hohenwartha przeciwstawiła op0 
zycya dr. Herbstowi przewódzcy większości, jednej 
z najdzielniejszych swych szermierzy.

Niektóre dzienniki utrzymują, iż tak zwana szła, 
chta czeska (historyczna) oświadczeniem swćm, jakobv 
miała wstrzymać się od wyborów w’ kole większych 
posiadłości, dopuściła się tylko manewru wyborczego 
aby wprowadzić w błąd wiernokonstytucyjnych. —. Jjoj 
niesienie to nie ma za sobą żadnych danych a raczśi 
uważanćm być może za manewr dla rozbudzenia tśin 
większej agitacyi między wiernokonstytucyjnymi wy­
borcami z koła większych posiadłości w Czechach.

Z Wiednia zresztą wszystkie telegramy zajęte po- 
bytem tamże cesarza niemieckiego. Telegramy te Jnie 
ciekawe, bo zapisują nieomal każdy krok, każdy ruch 
monarchy niemieckiego i jego kanclerza. Dziś tj. 20 
bm. odbyła się zapowiedziana programem rewia na 
cześć cesarza Wilhelma. Wzięło w nićj udział jedynie 
8400 wojska i 88 dział. Cesarz austryacki wystąpił 
w mundurze marszałka z wielką wstęgą orła pruskiego, 
monarcha niemiecki w mundurze pułkownika austrya- 
ckiego z wielką wstęgą orderu St. Stefana.

Odjazd gości niemieckich nastąpi dopiero we wto­
rek 23 października, wieczorem o 7 i pół godzinie.

Przybył do Wiednia królewicz duński, zachowując 
najściślejsze incognito.

FRANCYA.

Paryas, 18 października. Marszałek Mac- 
Mahon odrzucił, jak zaręczają, przyjęcie przedłużenia 
prezydentury, lubo nie dał bynajmniej poznać przez 
to, że skłania się na stronę fuzyi, chociaż ofiarowano 
mu już ze strony monarchicznego obozu stanowisko 
connetabla Francyi. Komisya wysadzona przez cztery 
parlamentarne frakeye prawicy zebrała się w dniu 
wczorajszym na posiedzenie. Dzisiaj mają się zebrać 
na naradę naczelaicy czterech frakcyi prawicy. Uchwa­
ły tu i tam zapadłe nie znane są dotąd. Dzienniki 
monarchiczne coraz głośniój i coraz stanowczćj zapi­
sują już blizką chwilę restauracyi, w którą pomimo 
tak rozprzestrzenionych agitacyi i wysileń mało jednak 
kto wierzy, a przynajmniej nikt nie wierzy w to, aby 
Izba ogłosiła przywrócenie monarchii, z wyjątkiem może 
najzagorzalszych monarchistów. Ogólnćm jest bowiem 
mniemanie, że skoro przyjdzie do istotnego przedłoże­
nia projektu w Izbie i głosowania, cofną się nawet ci, 
którzy dzisiaj tak głośno przemawiają za tronem Hen­
ryka V., a cofną się nie chcąc narażać kraju na nowe 
burze i krwawą może bardzo rewolucya. Skoro ta 
smutna konsekweneya królestwa hr. Chąmbord z Bo- 
źćj łaski stanie przed oczyma wielu zagorzałych dziś 
monarchistów, nie jeden się zawaha i albo wstrzyma 
się od głosowania albo stanie przeciw7 hr. Chąmbord, 
niechcąc brać na siebie tak ciężkićj odpowiedzialności. 
Niebezpieczeństwa na jakie naraża się Francya ogła­
szając monarchią, nikomu nie jest już taj nem ani nie 
da się utaić. Bień Public zwraca uwagę prasy 
francuzkićj na zagraniczne dzienniki, które odmawiają 
Zgromadzeniu narodowemu prawa rozporządzania losa­
mi Francyi i nadania jćj ostatecznego rządu. Bień 
Public dodaje przy tćm, że to ostrzeżenie wymierzone 
jest do naczelników fuzyi, którzy chcą Francya prze­
konać, iż przedawnione idee hr. Chąmbord są przy­
czyną niepokoju, jakim nabawia zagranicę przywrócenie 
monarchii wre Francyi. Zagraniczne gabinety niepokoi 
zdaniem Bień Public, najwięcój ta okoliczność, iż 
mniejszość narodu nie mająca żadnego poparcia w 
kraju chce sobie uzurpować ster rządów’ we Francyi i 
zdobyć sobie panowanie. Gabinety przekonane są bo­
wiem, iż forma rządu uchwalona przez obecne Zgro­
madzenie narodowe nie może mieć trwałości i nie da 
długo się utrzymać. Jeżeli Henryk V przymierzem swćm 
z klerykałami stał się niemożebnym, toOrleauiści nie znaj­
dą poparcia w Europie, bo nie mają żadnych zasad. Świad­
czenie sobie przyjaźni Orleanów z liberalnćra stronnic­
twem, nie przes kadza im bynajmniej do uginania 
kolana przed reprezentantami dogmatu legitymizmu, a 
gabitet tak berliński jak rzymski przypuszczają nie bez 
podstawy, że środki jakich by użyła młodsza linia ce­
lem utrzymania się u władzy, na niemniejsze narazi­
łyby Francyą trudności jak reakcyjna polityka hr. 
Chąmbord. Jako sprzymierzeńców mogliby 
Orleanie tylko wskazać Polaków. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności zdają się być obiedwie linie Bur- 
bonów powołane do tego, aby nie dopuścić zbliżenia 
Francyi do Rosyi. W chwili, wktorj polskie znakomi­
tości udają się (?!) doFrohsdorfu, aby pozyskać hr. Cham- 
bord na korzyść przywrócenia Polski, rosyjscy mężowie 
stanu przypominają sobie mowę biskupa Duptnloup 
powiedzianą przy ślubie księżniczki Nemours z księciem 
Czartoryskim, a mianowicie: „Francya będzie dla 
was nową ojczyzną, dopóki waszćj nie odzyskacie na 
nowo“.

Tak pisze Bień Public organ p. Thiersa zna­
nego z nieprzychylności swej dla Polaków a przyjaźni 
dla Rosyi. . . . Biedna ta Polska, że też zawsze mu­
si być tarczą, po za którą kryją się osobiste widoki i 
cele!

HISZPANIA.

Madryt, 18 października. Pisaliśmy wczo­
raj, że rząd odwołał z pod Kartageny dowodzącego 
flotą oblężniczą admirała Lotno, i że w jego miejsce 
objął komendę sam minister marynarki, który miał się 
nawet już7 udać pod Kartagenę. Odwołanie admitała 
Lobo nie przypisują tyle niedołęztwu jego, jakićm 
odznaczył się w znanej bitwie dnia 11 października, 
ile haniebnemu wynikowi walki, jaka w dwa dni pó- 
źnićjj odegrała się na wodach kartageńskich. Dnia 13 
b. m. nfapadły okręty powstańcze „Numancia,“ „Tetu- 
an“, i „Mendez Nunes“ ponownie na flotę republikańską, 
która składając się z „Victorii“ i czterech drewnianych 
fregat, zarzuciła kotwicę w oddaleniu 25 kilometrów 
od Escombreras. Po długiem wahaniu zdecydował się 
admirał Lobo wyruszyć z Victorią przeciw powstań­
com, lecz skoro obaczył, że okręta kartageriskie gotowe 
są do walki, cofnął się. Powstańcy ścigali czas jakiś 
okręta rządowe, zawrócili jednak że, skoro przekonali 
się, że Lobo dzielniej zmyka niż oni ścigają.

Gorespondenzia donosi, że armia, oblegająca 
Kartagenę składa się z 3400 piechoty, 500 kawaleryi 
i odpowiednićj artyleryi. Linia oblężniczą wynosi 13 
kilometrów a tworzą ją oddziały wojskowe, poumie­
szczane w poblizkich domach. Oba skrzydła opierają 
się o wyżyny, dominujące nad miastem i morzem. W 
punkcie środkowym znajduje się główna kwatera, na, 
flankach kwatery jenerałów, dowodzących skrzydłami.

Jenerał Moriones, który w tych dniach wydał o- 
dezwę do wojska, w której podziękował żołnierzom za 
okazaną w bitwie pod Puente la Reina waleczność, 
znajduje się obecnie w Tudeli. Don Karlos zaś prze­
bywa w Estelli. Odjazd brata Karlosowego don Al­
fonsa wraz z małżonką Blanką do Francyi ma swó



Offód w nieporozumieniu, jakie oddawna obu dzieliło 
braci- Don Alfons i jenerał Saballs stali od dłuż- 

go-o czasu na stopie naprężonej, a Saballs powoła- 
został przez don Karlosa do Nawary, aby wytłu­

maczył się z czynionych mu zarzutów. Saballs dobrze 
Widocznie bronił swój sprawy, don Karlos bowiem ob­
darował go nie tylko tytułem margrabiego, lecz po­
twierdził jako naczelnika sił zbrojnych w Katalonii. 
pon Alfons atoli nie chciał odtąd nic mieć wspólnego 
z Saballsem i postanowił opuścić pole dotychczasowych 
gw^ch popisów. Młody ten bohater przebywa obecnie 

Perpignan. W towarzystwie jego znajduje się mię­
dzy innymi także pułkownik Freixa, ów nikczemnik, 
który zdradziwszy przed niejakim czasem powierzone 
IIlU w Barcelonie dowództwo, przeszedł z garstkę, żan­
darmów — gdyż większość nie dała się uwieść —• do
jtarlistów.

O^tatgal© telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 21 października. W okręgach 
miejskich do Rady państwa w Czechach wy­
brano 16 wiernokonstytucyjnych i 4 deklaran 
tów. Nie dostaje jeszcze rezultatu z 12 cze­
skich okręgów wyborczych. Miasta wyższej 
Austryi wybrały dotąd 4 wiernokonstytucyjnych. 
Miasto Wiedeń 4 wiernokonstytucyjnych, na 
przedmieściach 2 wiernokonstytucyjnych i 5 de­
mokratów. Jeden okręg przedmiejski jeszcze 
nie zdecydowany. W niższej Austryi wybrano 
dotąd 3 wiernokonstytucyjnych i jednego de­
mokratę. Gminy wiejskie Styryi wybrały po 
największej części klerykalnych kandydatów. — 
Cesarz Wilhelm odwiedził wczoraj hr. Andras- 
sego. Ks. Bismarcka odwiedził osobiśęie Fran­
ciszek Józef i poseł włoski hr. Robillon. Ce­
sarz austryacki zabawił u ks. Bismaręka prze­
szło pół godziny.

Proces

marszałka Baza ¡ ii c’a.

Posiedzenie XI 
z dnia 18 października 1873 r.

Przebieg wczorajszego posiedzenia sądu, a raczej dalsza 
indagacya marszałka Bazaine’a przez księcia d’Aumale nosiła 
na sobie odmienniejszy nieco już charakter aniżeli poprzednie. 
Przewodniczący ks. d’Aumale lubo ze zwykłą sobie występował 
w obec marszałka grzecznością, lubo używał ciągle bardzo de­
likatnych wyrażeń jak: „Jesuis obligé de vous demander“, „je 
regrette d’être obligé d’insister“, to jednak słowa jego i ton 
ich był tak ostrym, że mimowolnie zwracały na siebie uwagę 
słuchaczy, a zwłaszcza gdy przewodniczący jak najwyraźniej 
chociaż nie wprost, zdradę kraju marszałkowi zarzucił i na 
jego odpowiedź, że nie miał nad sobą prawowitego rządu „La 
France existait toujours“ gromkim oświadczył głosem.

Dzisiejsze posiedzenie sądu zagajono punkt o 1 godzinie. 
Sala nabita była publicznością, pomiędzy którą szczególniejszą 
na siebie zwracało uwagę grono dam z wyższych sfer towarzy­
skich i księżna Oastois szwagrowa marszałka Mac-Mahona. — 
Po zagajeniu posiedzenia wywołano świadków, którzy się w dniu 
dzisiejszym do sądu zgłosili. Z nowych świadków stawił się 
dzisiaj jenerał “Saint-Sauveur, który nieobecność swą dotych­
czasową uniewinnił oddaleniem się w interesach służbowych.

Przewodniczący rozpoczyna dalszą indagacya marszałka i 
zapytuje na wstępie Bazaine’a, czy w dniu 24 października nie 
otrzymał listu od księcia Fryderyka Karola. Następnie daje 
rozkaz pisarzowi sądu do odczytania tego pisma. Pismo to da­
towane z dnia 24 października, zawiera w sobie depeszę prze­
sianą przez księcia marszałkowi Bazainowi, a donoszącą mu, 
te propozycye cesarza nie mogą być przyjętemi i że w skutek 
tego rokowania nie mogą mieć pomyślnego skutku. — Pismo 
te brzmi :
u „Główna kwatera pod Metzem dnia 24 października 1870. 
Mani zaszczyt przesłać panu kopią telegramu, który nadszedł 
o północy a którego treść jest następująca: Do Jego książęcej 
Mości księcia Fryderyka Karola dla marszałka Bazaine’a. Je­
nerał Boyer życzy sobie, abym panu udzielił następującej wia­
domości: „Cesarzowa, którą widziałem, zrobi wszystko co wjéj 
Mocy dla armii w Metz, która jest przedmiotem szczególnej 
lej opieki i troski. Muszę jednakowoż zrobić uwagę panu, pa­
nie marszałku, że od czasu ostatniej niej rozmowy z jenerałem 
“oyer, żadna z tych gwarancyi jaką jako nieodzowną przed 
Wlaniem się w rokowania z cesarzową rejentką uznałem, nie 
Wstała spełnioną, a że nadto przyszłość cesarstwa nie jest by­
najmniej zapewnioną, tak postawą francuzkiéj armii jak narodu, 
"ól nie może wejść w rokowania, których rezultaty mógłby 
Pol przyjąć tylko z rąk francuzkiego narodu. Projekta jakie 
•es nachodzą z Londynu, nie są w obecnêin położeniu rzeczy 
Jo przyjęcia i ku wielkiemu memu ubolewaniu zaznaczyć mu- 
z?! iż nie mam najmniejszej nadziei przyjść przez polityczne
tokowania do jakiegośkolwiek rezultatu.

Bismarck.“
Mam zaszczyt itd. podp. Fryderyk Karol. 

Przewodniczący: Zakomunikowałeś pan pismo to natych­
miast swym dowódzcom korpusów?

Bazaine: Zwołałem ich natychmiast.
Przewodniczący: Wysłałeś następnie jenerała Changarnier,ile *e Przyjęto jego propozycyi?
Bazaine: Tak! Panie prezydenc—

• !rzewodnicząCy: Następnie poleciłeś jenerałowi Cissey pod- 
dalszych rokowań?
Bazaine: Tak! Chciałem aż do końca próbować wszystkie- 

Ą bo wiedziałem, że niebawem będziemy musieli pisać się na 
TOo nieprzyjaciela.

.Przewodniczący: Nie byłeś więc przygotowanym na ode- 
jnie takich warunków, jakie ci postawił nieprzyjaciel? Nie 
“mieś, że ci takie postawi warunki co armii sedańskiej?

»,i ,,azaine: Nie! Zachodziła pewna różnica pomiędzy armią pdaAską a armią Metzu. F S J <ł
■ .Przewodniczący: Pan sądziłeś, że armia twoja, że twa po- 
wiema, godna armia na coś więcej zasługuje?

Bazaine: Tak!
Ie. Przewodniczący: Zastanowiłeś się pan nad tem, jakie kon- 

weneye może mieć taka konweneya?
Bazaine: Tak! Rozważałem możebność wycieczki i gdy tę 

poddałem pod obrady rady wojennej, uznali wszyscy, wycieczka nie jest możebną. J ?
11» i u ewodniczący: Puściłeś pan w obieg wieści, które nio-
’ ylko odjąć ducha armii?

Razaine: Nie!
P^wodniczący: Nie wynalezionoż w dniu 20 październi­

ku jas°w żywności na 4 do 5 dni i nie należało trzymać się 
[ do czasu, aźby takowe nie były spotrzebowane? 
kvhn7a’ne: rPa'£' nie mogło to do niczego doprowadzić,
| otrzymać nas aż do 29 października.
fety rzewodniczący rozkazuje odczytać pisarzowi konwencyą 
ForLzA0^ kapitulacyi armii i Metzu i następnie kapitulacya na rW mieszkańców Metzu.
Ml i rze".oilniczący: Rokowania dotyczące kapitulacyi prowa- 
foiennt^ra‘ Jarras aa podstawie uchwały zapadłej na radzie 

w^' W ” u Października. Dwa protokuły spisane z tej 
>-ie różnią się od siebie. Każę odczytać ten, który

p 1 się więcej zawierać prawdy.
fzeWoj8a.rz Sad°wy czyta odnośny protokuł, poczem rozkazuje 
JProwoH1CZI^CGodczytać dokument potwierdzający rokowania 

ctzone do skutku przez jenerała Jarras.
»hweni'ewodn*cz%?y: .Ban sam podpisałeś zgodność twą na tę 

ya' saia więc jesteś za to odpowiedzialnym, 
ame: lak! Sądziłem przecież, że i reszta członków ra

dy wojennej byłaby podpisała ten dokument. Dałem rozkaz do 1 
tego. Wreszcie nie clicę bynajmniej odpowiedzialnymi czynić 
dowódzców korpusów.

Przewodniczący: Rada wojenna ratyfikowała rezultat u- 
kładów w dniu 27 a pan podpisałeś te układy 28.

Bazaine: Tak! W dniu 28 października około 11 godziny
rano.

Przewodniczący: Pan więc sam jesteś odpowiedzialnym? 
Bazaine: Tak! Sam jestem odpowiedzialnym. 
Przewodniczący: Przyjmujesz pan tę odpowiedzialność na 

siebie?
Bazaine: Jak najzupełniej.
Przewodniczący: Pan miałeś przedtem oddzielić los for­

tecy od losu armii.
Bazaine: W dniu 26 października nie było to już podo- 

bném.
Przewodniczący: Muszę pana teraz zapytać dla czego nie 

kazałeś oficerom podzielić losu z losem wojska i dla czego ka­
załeś zamieścić w konwencyi, iż oficerowie mogą powrócić do 
domu, jeżeli złożą piśmienne oświadczenie, iż podczas téj wojny 
nie będą więcej walczyli przeciw Niemcom.

Bazaine: Stało to się pierwej już i dla tego sądziłem, iż 
mi na to zgodzić się należy.

Przewodniczący: Nie mogłeś pan myśleć o zburzeniu 
twierdzy?

Bazaine: Nie sądziłem, aby to należało uczynić. Robi się 
to w razie kapitulacyi. Jeżeli się burzy fortyfikacya przed ka­
pitulacya, to osłabia się siebie samego, po kapitulroyi naraża 
się na gniew nieprzyjaciela.

Przewodniczący: Po otrzymaniu twardych warunków nie 
mogłeś pan zniszczyć materyału wojennego?

Bazaine: Nie mogłem tego uczynić. To nie jest zwycza­
jem, a potem myślałem, że Metz powróci do Francyi.

Przewodniczący: Czy pan uważałeś się za związanego ro­
kowaniami? Jakich surowych środków mogłeś się pan obawiać 
ze strony nieprzyjaciela?

Bazaine: Metz uważanem byłoby przez nieprzyjaciela za 
miasto szturmem zdobyte. W żadnej wojnie nie niszczono ma- 
teryalów wojennych.

Przewodniczący: W naszych czasach nie należało się już 
obawiać niszczenia w okrutny sposób miasta. Nie należało więc 
niczego się obawiać. (Tu pochyla przewodniczący głowę na 
piersi i mówi dalej stłumionym głosem): Do materyału wojen­
nego zalicza artykuł 4 sztandary, których obrona armii naj­
więcej leży na sercu. Nie potrzeba .wyjaśniać marszałkowi ar­
mii czém jest chorągiew dla armii a mianowicie dla tak po- 
dziwienia godnej armii, jaką była armia Metzu. (Ks. d’Aumale 
podnosi nagle głowę do góry i donośnym dalej zapytuje się 
głosem) : Dałeś pan rozkaz jenerałowi Soleille do spalenia sztan­
darów ?

Bazaine: Tak! (Donośnym głosem.)
Przewodniczący: Czemuż nie dopilnowałeś wykonania roz­

kazu?
Bazaine : Sądziłem, że został spełnionym.
Przewodniczący: Czyż nie byłoby było dobrze, gdybyś pan 

tak ważny rozkaz na piśmie był powtórzył?
Bazaine: Nie dałem piśmiennego rozkazu. Każdy powinien 

był mieć równy udział ze mną w téj sprawie. Kilka sztanda­
rów spalono nawet.

Przewodniczący: Pan sądziłeś, że chorągwie spalono?
Bazaine: Tak!
Przewodniczący: Rozkazy, jakie w dniu 27 wydałeś, aby 

chorągwie złożono w arsenale, miały coś szczególnego na myśli?
Bazaine: Wołałem, że chorągwie w arsenale będą spalone.
Przewodniczący: Pułkownik Girels otrzymał rozkaz zło­

żenia chorągwi w arsenale.
Bazaine : Ja nie dałem tego rozkazu.
Przewodniczący: Rozkaz ten wywołał wielkie oburzenie, 

bo nie było w nim mowy o spaleniu sztandarów.
Bazaine: Stało się to przez pomyłkę i później powiado­

miono o tém armią.
Przewodniczący; Rozkaz do złożenia chorągwi w arsenale 

wydanym został po południu w dniu 27 października.
Bazaine: Rozkazy nie były natychmiast wykonane. Nie­

które chorągwie przyniesiono dopiero po 11 godzinie wieczorem 
do arsenału.

Przewodniczący każę odczytać rozkaz wydany przez jene­
rała Coffinières do złożenia chorągwi w arsenale.

Przewodniczący: Czemuż nie kazałeś pan spalić chorągwi 
w mieście.

Bazaine: Nie chciałem, aby się Niemcy o tém dowiedzieli. 
(Bazaine kazał wpierw już powiedzieć jenerałowi Thiele, że 
chorągwie zostały spalone. Jenerał Thiele nie wierzył przecież 
temu.) ■— Bazaine daje jeszcze niektóre wyjaśnienia i dodaje 
przy tém, iż w dniu 28 było jeszcze dość czasu do spalenia 
chorągwi.

Przewodniczący: Nie było to już za późno i nie naraża- 
noby się przy tém na stratę czasu?

Bazaine: Gdyby pierwsze moje rozkazy byłyby były wy­
konane (dane jenerałowi Soleille), byłyby chorągwie spalone 
w dniu 28 października.

Przewodniczący każę odczytać pismo donoszące księciu 
Fryderykowi Karolowi, że chorągwie znajdują się w arsenale. 
Pismo to brzmi: „List księcia z dnia dzisiejszego o 11| go­
dzinie przed południem pospieszyłem przedłożyć marszałkowi 
Bazainowi. Marszałek polecił mi raz jeszcze powiedzieć księ­
ciu, iż jest zwyczajem we Francyi kazać artyleryi palić sztan­
dary armii, skoro już nie ma tego rządu, który je armii po­
wierzył. Historya nasza wskazuje bardzo liczne tego przykłady. 
Chcąc wreszcie zadośćuczynić życzeniu waszej książęcej Mości, 
kazał mi marszałek Bazaine uwiadomić księcia, że po podpisa­
niu konwencyi żadna chorągiew nie została spaloną i że te, 
które złożone są w arsenale w liczbie około 41, wydane będą 
specyalnéj komisyi. Dodać muszę, że lekka kawalerya i arty- 
ierya nigdy nie bierze w pole swych sztandarów. Ciężka' ka­
walerya złożyła swe sztandary w arsenale już w pierwszych 
dniach sierpnia na wyraźny rozkaz. Wszystkie posłano do Pa­
ryża przed blokadą jeszcze.“

Przewodniczący: Co pan rozumiałeś pod frazesem: „Ma- 
teryał wojenny włącznie chorągwi pozostaną nienaruszone aż 
do zawarcia pokoju?“

Bazaine: Sądziłem, że powtórzy się rok 1814 i 15 i Metz 
po zawarciu pokoju przypadnie znowu Francyi.

Przewodniczący: Masz pan jeszcze co do nadmienienia?
Bazaine: Nie! Chęialbym tylko przypomnieć, że ani razu 

nie byłem w poważny sposób słuchany przez komisyą śledczą. 
Muszę również zwrócić uwagę na różnicę pomiędzy wyrażenia­
mi jakich używał minister wojny i komisya śledcza.

Przewodniczący zauważa, że chodzi tu tylko o zaznaczenie 
faktów i że nie można dyskutować nad dokumentami ministra 
wojny. To wszystko będzie użytćm skoro przyjdzie do obrony.

Marszalek odczytuje list, w którym zmarły cesarz wyraża 
mu swą pochwalę za wieraość i postępowanie w Metzu. Ce­
sarz nie pojmuje oskarżenia jakie zrobiono marszałkowi. Do­
wodzi to, że marszałek miał u cesarza pełne zaufanie i zasłu­
żył na nie.

Przewodniczący: Masz pan jeszcze co do nadmienienia?
Bazaine: Nie! Panie prezydencie.
Przewodniczący : Czy pan komisarz rządowy nie postawi 

jakich pytań marszałkowi?
Komisarz rządowy jenerał Pourcet: Mam trzy pytania do 

marszałka. (Tu marszałek Bazaine zwraca się z oburzeniem 
twarzą do komisarza rządowego.) Pierwsze pytanie:- W dniu 
7 września zamieniłeś pan z jeneralnym sztabem księcia Fry­
deryka Karola 153 żołnierzy. Przy téj sposobności otrzymałeś 
pan depeszę donoszącą o zwyeięztwacli Niemców. Otrzymałeś 
pan tę depeszę?

Bazaine: Nie przypominam sobie.
Jenerał Pourcet: Rzecz to bardzo dziwna, bo,depeszę tę 

ogłosili Niemcy. Nie otrzymałeś pan przez pewnego oficera 
listu, który marszałkowa Bazaine przysłała panu z Tours?

Bazaine : Otrzymałem adres marszałkowćj nie przez ofi­
cera. Dowiedziałem się o pobycie marszałkowćj w Tours z nie­
mieckiego dziennika Borsenzeitung.

Jenerał Pourcet: Marszałek przyznał, iż ks. Bismarck 
zapowiedział mu, że rokowania mogą dopiero nastąpić po p d- 
daniu się Metzu. Czy marszałek uwiadomiłeś o tém radę wo­
jenną z 18? W memoryale swym nie wspomina nic o tém 
marszałek.

Bazaine: Pisząc mój memoryał, nie miałem papierów pod 
ręką. Pisałem go z pamięci. Powołuję się po prostu na pro­
tokół posiedzenia rady wojennej z 18go.

Przewodniczący : Masz pan jeszcze jakie pytanie do mar­
szałka?

Jenerał Pourcet: Nie! Panie prezydencie.
Przewodniczący : A pan, panie Lachaud ? — Adwokat La- 

ebaud robi przeczące poruszenie, poczem przewodniczący za­
myka posiedzenie. Najbliższe posiedzenie mające się rozpocząć 
słuchaniem świadków rozpocznie się w poniedziałek o 12| go­
dzinie.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
We wczorajszéj komedyi z francuzkiego „Pożar w klaszto­

rze“ występowali: panna Biron, pp. Cybulski, Stankiewicz i Tro- 
i jacki. O ile panna Biron starannie odegrała rolę naiwnej pen- 
* syonarki i mniéj raziła nas brakiem nafnralnêj swobody-, o ile

3
p. Cybulski dobrze oddal charakter czułego i szlachetnego ojca,
0 .fyl0 — powiedzielibyśmy — z niedbałością i bez zrozumienia 
roli występowali wczoraj panowie Stankiewicz i Trojacki rażąc 
nas nadto manierami, z któremi nie mogło być do twarzy fran- 
cuzkim_ eleganckim bonvivants, jakimi ich mieć eheiala komedya.

Nie możemy poczytać za zasługę dyrekcyi wystawienia 
operetki . Supego p. t. „Galatei“; utwór to bowiem, którego 
muzyka, i treść malej bardzo są tylko wartości. Mimo to pu­
bliczność bawiła się doskonale, a zasługa w tćm przeważnie pani 
M acharzyńskiej, która tak śpiewem jak i grą umiała wypeł­
nić ujemne strony operetki. — Rolę Ganimeda odegrała wystę­
pująca po raz pierwszy na scenie naszej pani Brodkowska. 
Pani B. umie śpiewać, brak jej jednakże owćj swobody i zrę­
czności, jaka jest konieczną w tego rodzaju rolach. P. Bolesła­
wie z jako Midas, utrzymał się dobrze w charakterze bankiera 
i bawił publiczność niewymuszoną a przedewszystkióm nieprze- 
sadną grą, lecz za to p. Koziołowski był tym razem nader 
niefortunnym Pigmalionem i nie dziwimy się wcale, że wybredna 
Galatea, przeniosła nadeń Ganimeda. Na domiar złego śpiew p.
K. zamiast podtrzymywać całość — psuł ogólną harmonią.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, dnia 21 października.

— * Przed wydziałem karnym tutejszego sądu powia­
towego toczyła się dziś przed południem sprawa przeciw ks. 
Arcybiskupowi lir. Ledóchowskiemu z powodu listu, jaki tenże 
wystosował do nauczyciela religii przy tutejszóm katolickiem 
seminaryuin nauczycielskim ks. Schroetteraa w którym za­
grożoną mu była ekskomunika za podpisanie znanego listu księ­
cia raciborskiego do cesarza. Kolegium sądowe składali radzcy 
pp. Gross, Schmidt i Potworowski. Ponieważ ks. Arcybiskup 
na termin nie stanął, przeto się sprawa toczyła zaocznie. Jako 
świadek powołany- byl ks. Scbroetter. Po dłuższem wysłucha­
niu świadka i wywodzie prokuratora, który wniósł w końcu, 
uznawszy obecne wykroczenie ks. Arcybiskupa w myśl prawa 
za ciężkie, o karę 300 tal. lub 2 miesiące więzienia, oddaliło się 
kolegium na naradę, po którćj przewodniczący ogłosił wyrok, 
skazujący ks. Arcybiskupa stosownie do wniosku prokuratora 
na 300 tal. grzywien lub 2 miesiące więzienia.

— * Nowy proces. W dniu wczorajszym, jak to już 
czytelnikom naszym donosiliśmy, skazał sąd apelacyjny odpo­
wiedzialnego redaktora pisma naszego p. Bronikowskiego 
na jednomiesięczne więzienie za obrazę wiceprezesa rejencyi p. 
Wegnerna. Dzisiaj doręczono p. Bronikowskiemu nowy 
zapozew na termin za artykuł pod napisem: „Zakaz nauki 
religii.“ Obecnie ma pismo nasze prócz ukończonego już w 
dniu wczorajszym, jeszcze cztery procesa prasowe.

— * Teatr Polski. Jutro w teatrze miejskim przedsta­
wioną będzie po raz drugi komedya w 2 aktach: „Przebudze­
nie się lwa“, tudzież 1 aktowa komedya: „Ciężka próba „Mię- 
dzyakty wypełnią śpiewy: a) Matka i dziecię, romans Do- 
nizettfego, b) Murzynek Barbierie’go, wykonana przez panią 
Macharzyńską; c) Śpiew arabski Gounod’a, d) Czarny 
krzyżyk Moniuszki, odśpiewane przez p. Horbowskiego i e) 
duet, LLiddio Donizettfego przez obudwóch tych artystów.

— * Dowiadujemy się, że p. dr. Kusztelan, który 
jako nauczyciel mterinistycznie przy tutejszćj Szkole realnój był 
czynnym, obecnie nie jest już zatrudnionym przy tejże szkole. 
Pau dyrektor Geist kilkakrotnie zapozywał dr. Kusztelana, 
aby objął wykład religii resp. zechciał postarać się o facultas 
docendi w religii, przyrzekając i pensyą i stanowisko odpowie­
dnie. Gdy jednakże zabiegi te żadnego nie odniosły skutku, 
oświadczy! p. dyrektor Geist p. dr. Kusztelanowi, że w skutek 
rozporządzenia wyższych władz nie może dłużej być zatrudnio­
nym przy Szkole realnój. Gdy p. dr. Kusztelau oświadczył swą 
gotowość udzielania choć kilku godzin tygodniowo, nie żądając 
za to żadnego wynagrodzenia, oświadczył dyrektor, że i na to 
władze nie zezwoliły.

— * Ks. Arcybiskup lir. Ledócliowski tak dalece już 
powrócił do zdrowia, że w niedzielę mógł odprawić mszą św. 
w kaplicy swojćj prywatnój.

— * Jeden z tutejszych dzienników niemieckich dowia­
duje się, że król, regeneya nakazała podobno władzom jój podle­
głym, aby owych duchownych, którym inspekeya szkóina ode­
braną została, pociągnęły do płacenia składek na szkoły.

'— * Grunt pod no. 9 przy W. Rycerskiej ulicy położo­
ny, który przed rokiem nabył p. Trzebuehowski za 49,009 tal., 
przeszedł tych dni na własność p. Łubieńskiego za 44,000 tal.

— * Do tutejszego zakładu Ludwiki, składającego się z 
seminaryuin dla nauczycielek i szkoły dla panien, Który nie 
dawno rząd przyjął na swój koszt, powołany został nowy na­
uczyciel rektor Gohrike z Wielenia i dwie nowe nauczycielki.

— * Sędzia powiatowy p. Eomann w Rogoźnie prze­
niesiony został do Rawicza.

— ’ Na rodzinę uwięzionego p. Chociszewskiego 
otrzymaliśmy od p. 1. M. tal. 5. Dalsze pośrednictwo w tćj 
sprawie jak najchętniej ofiarujemy.

— * Tymczasowy dworzec centralny miał z dniem 15 
bm. być oddany do użytku publicznego. Wewnętrzne jego u- 
rzadzenie nie zosta'o jednak jeszcze ukończone, tak że dopiero 
za dwa tygodnie będzie to mogło nastąpić,

— * Rewizya tutejszych dorożek odbywała się w go­
dzinach południowych ostatnich czterech dni. Jest ich obecnie 
99 a nadto 4 omnibusy, będące własnością p. W. Starkowskiego. 
Rewizya ta wykazała, że tak dorożki jak omnibusy w dobrym 
są 3tanie tak pod względem powozów jak zaprzęgów. I ubiór 
doróżkarzy dobre robi wrażenie, tak że dorożki tutejsze pod 
każdym względem mierzyć się mogą z doróżkami wszystkich 
innych miast w państwie pruskiem.

— * Główną rurę miejskich wodociągów, która dotąd 
przechodziła po nad koleją poznańsko-bydgoską, przeprowadzają 
obecnie pod taż koleją w murowanych kanałach, do których 
przystęp jest łatwy.

— * Podczas wesela w domu przy Butelskiej ulicy spadł 
jeden z uczestników jego ze wschodów z trzeciego piętra; zła­
mawszy kręgi umarł niebawem- — Robotnik spadł wczoraj z 
drugiego piętra budującego się pa Uhwaliszewie domu i znacznie 
się pokaleczył.

— ’ Pociąg kuryerski z Berlina minął się w nocy z 
niedzieli na poniedziałek w Krzyżu z pociągiem do Poznania 
idącym, dla czego listy i gazety berlińskie nadeszły tu nie o 
5 godzinie z rana lecz dopiero około 8 godziny przed połu­
dniem.

— * Wieś rycerską Miniszewo w powiecie plesze- 
wskim nabył za,93,009 tal. p. Mieczysław Jaraczewski.

— * Do Żerkowa przysłał konsystorz arcybiskupi z 
dniem 1 września rb. ua Wikaryusza ks. B. Jarosza, nie po­
rozumiawszy się poprzednio co do niego z władzami rządowemi, 
jak tego prawo nowe wymaga. W końcu września wezwał 
landrat wrzesiński p. Feige ks. Jarosza, aby przestał sprawo­
wać funkeye duchowne, gdyż nie jest duchowym, na którego 
przesiedlenie rząd się zgodził. Ks. Jarosz nie zastosował się 
naturalnie do rozkazu landratą. Nie dość ua tćm. W zeszłym 
tygodniu przybył p. Feige do Żerkowa a spisawszy z ks. Jaroszem 
protokuł kazał mu się wynieść w trzech dniach z wykaryjki. Ks. 
Jarosz unikając eksmisji, którą mu p. landrat zagroził, prze­
niósł się do małój izdebki, odstąpionćj mu przez kościelnego.

— * W Krakowie w dniu 18 bm„ jako w 35 rocznicę 
wstąpienia do teatru p. Rychtera, zebrani na scenie, pięknie 
kwiatami ustrojonej, artyści teatru krakowskiego przywitali przed 
próbą o godzinie 10 jubilata. P. Benda wręczył mu zbiorowy 
dar artystów, piękny karton, u góry którego znajduje się po­
piersie fotograficzne Rychtera, emblemata sztuki dramatycznej 
i tytuły ważniejszych utworów, w których artysta występuje; 
po bokach umieszczone są w dwóch szeregach fotografie wszy­
stkich artystów sceny krakowskiój, wykonane przez p. Szuberta, 
środek zajmuje wiersz, napisany przez młodego poetę p. Gru­
dzińskiego. P. Benda odczytał ten wiersz.

P. Rychter w rzewnych wyrazach podziękował kolegom 
za ten dowód pamięci.

Następnie dyrektor p. Koźmian w kilku słowach prze­
mówił do jubilata wyrażając swoją radość, iż pod jego dyrekcyą, 
na tej samej scenie, na której pierwsze Józef Rychter zbierał 
laury, danóni jest gronu artystów krakowskich wręczyć mu wie­
niec trzydziesto pięcio letniej pracy, zasługi i zacności w zawo­
dzie artystycznym, „jedno tylko wy rażę życzenie, kończąc dodał 
p. Koźmian, oto, abyś nie opuścił już nigdy tej sceny i na nićj 
zakończył zasłużony i świetny zawód. Pozwól, abym i ja ofia­
rował ci moją totografię a to na to, abyś, patrząc się na dyre­
ktora, miał zawsze przytomną pamięć, przykrość, którąbyś mi 
Szanowny panie wyrządził, opuszczając scenę krakowską dla 
innó), lub opuszczając zbyt wcześnie zawód dramatyczny.“ Pan 
Rychter zapewnił, że aczkolwiek nikt nie może być pewnym 
przyszłości, jednak jest zamiarem jego pozostać wiernym scenie 
krakowskiój i że ręczyć może, że dla błachych powodów nigdy 
jćj nie porzuci, ani nie da innej pierwszeństwa. Poczćm pani 
Hoffman wręczyła jubilatowi piękny wieniec z liści laurowych. 
Nareszcie p. Diużewski oddał mu telegram, wczoraj nadesłany 
na jego ręce z Warszawy.

„Prosimy oiwiadczyó jutro w trzydziesto pięcio letnią chlu­
bną rocznicę Józefowi Rychterowi od kolegów warszawskich 
powinszowanie. Królikowski.“

P. Hoffman jako uczennica Rychtera ofiarowała mu dużą 
otografią z Fedry wykonaną przez p. Szuberta, a która na wy-

stawie wiedeńskiój zjednała mu medal; u dołu czytaliśmy na­
stępujące słowa: „Józefowi Rychterowi wdzięczna uczennica 
na pamiątkę trzydziesto piątej rocznicy artystycznego zawodu 
a trzechletniego koleżeństwa na scenie krakowskiej.“ Kilku li­
teratów przychodziło następnie z kolei winszować jubilatowi. 
Wieczór zaś po czwartym akcie grono wielbicieli artysty udało 
się do jego garderoby i wręczyło mu wspaniały pierścień z du­
żym szmaragdem i z napisem : Przyjaciele sztuki dramatycznej 
Józefowi Rychterowi w 35 rocznicę wstąpienia jego na scenę 
polską.

— * Termin naznaczony przez komisyą konkursu drama­
tycznego krakowsko-lwowskiego, do nasyłania utworów jest 
dzień i stycznia 1874 r. Jak wiadomo komisya w tym roku za" 
siada we Lwowie, a dzieła przeznaczone na konkurs należy tam 
nadsyłać pod adresem : hr. Eugeniusza Cetnera w Dyrekcyi te­
atru lwowskiego. Premie, są dość znaczne, można zatem mieć 
nadzieję, że nie braknie na wspólubiegającyeh się.

— * Dowiadujemy się, że Deotyma pisze nowy poemat 
p. t. Bolesław Chrobry. Poemat ten ma być zawarty w 10-eiu 
pieśniach, z tych 5 jest już ukończonych.

Podobno Deotyma zamierza pisać cały szereg takich poe­
matów i kilka z nich ma już na ukończeniu. Będzie to pomni­
kowe dzieło, jeżeli dojdzie skutku, a tuszymy,gże siły znakomi­
tego talentu autorki „Polski w pieśni“ podołać mogą trudności 
zadania.

— * Samobójstwo. Edmund Piotrowski, Polak, 
wieku lat 26 przybył do Nowego Jorku przed dwoma miesią­
cami i zamieszka! w Di'sp ensary, nr. 227, ulica 5-ta. W dniu 
29 z. m. rano przyszedł go odwiedzić John (Zenon) Meyendorf, 
jego ziomek. W [ciągu rozmowy Piotrowski mu powiedział: 
„Meyendorf, przyjacielu, bywaj zdrów — umieram.“ Gość roy- 
ślał, że to żart; lecz Piotrowski w chwili, gdy wymawiał te sło­
wa, wystrzelił z rewolweru w samo serce! W minutę późniój 
już nie żył. Nieboszczyk był z rzemiosła zecerem; leez nie 
znając ani jeżyka ani zwyczajów krajowych, przyjął obowiązek, 
który mu ofiarowano przy dzienniku niemieckim Abend-Żtg. 
zą ośm dolarów na miesiąc! Przypuszczają, że uznając niemo­
żność utrzymania się za tak błahy zarobek, powziął myśl ode­
brania sobie życia.

—- * Pierwsza gazeta francuzka. Dr. Theophraste Re- 
naudot był pierwszym, co otrzymał r. 1661 przywilej od króla 
na wydawnictwo Gazette de France. Pomysł atoli nie był 
nowym, gdyż w tym czasie istniał w Anglii już dziennik pod 
nazwiskiem Weekly News ar. 1568 założył bankier Fuggier 
w Augsburgu pismo kupieckie p. n. Allgemeine Zeitung 
a które do roku 1660 wyohodziło jako manuskrypt ciesząc się 
szerokim rozgłosem. Wcześniejszym jednakże od gazety augs- 
burgskićj byl dziennik, wychodzący w Wenecyi p. n. Gazette. 
Nazwa ta miała pochodzić od małego pieniążka, jakim płacono 
za kopie najświeższych rozporządzeń rady dziesięciu, w czasie 
wojny Wenecyi z Turcyą. Inni twierdzą, że nazwa ta datuje 
się wyrazu włoskiego „gazza“, oznaczającój gadatliwą srokę. 
Inni wywodzą wyraz ten od hebrajskiego „izgard“ posłaniec 
twierdząc, że synom Izraela znanym byl rodzaj gazet, które tém 
były u żydów, czém acta diurna u Rzymian, ephemeridy u Gre­
ków. — Renaudot udał się do Richeliego, prosząc go, aby mu 
pozwoli! wydawać pod opieką królewską gazetę "drukowaną. — 
Przebiegły kardynał przewidział naturalnie korzyści, jakie od­
dać mu może organ, którego zadaniem podawać w świat wia­
domości w sposób, w jaki uzna za najstósowniejszy i najdogo­
dniejszy; o innym i mowy być nie mogło. Renaudot otrzymał 
bez trudności monopol na drukowanie gazety a w dodatku 
szumny tytuł historyografa francuzkiego. Pierwszy numer 
Gazette de France pojawił Bię w piątek 30 maja 1631 r. w 
formie czterech stron ćwiartkowych.

Wydawnictwo zapowiedziane zostało prospektem w którym 
wyłuszezono nader szczegółowo cale przedsiębiorstwo. Pierwszy 
nuiner ukazał się w. 500 odbitkach, które rozchwytano jednego 
dnia. Numer ten nie zawiera żadnej przedmowy, ani wstępu, 
ani artykułu kierującego, ale mieścił liczne wiadomości z róż­
nych stron Europy — lecz zadnéj z Francyi. — W pierwszym 
tym numerze spotykamy nowiny z Carogrodu z d. 2 kwietnia 
163!, z Rzymu 26 kwietnia (pod tą rubryką umieszczono donie­
sienia z Hiszpanii i Portugalji) z Północnych Niemiec pod d. 
30 kwietnia, z Saksonii z I maja, z Wenecyi 4 maja, z Frankfur­
tu n. Odrą 6 maja, Pragi, Hamburgu i Lipska 5 maja; Moguncyi 
14 maja, Amsterdamu 17 maja, Frankfurtu nad Menem 14 maja; 
Antwerpii 24 maja. Gazetę wydawono co tydzień, przytém z 
powodu materyału dodawano w końcu każdego miesiąca doda­
tek. Z końcem ¡631 powiększył Renaudot wydawnictwo dru­
kując zamiist czterech stronie aż ośm, i zapowiadając zarazem, 
że w przysłośei dołączane będą dodatki tylko w razach nadzwy­
czajnych. Potrzeba jednakże podobnych dodatków okazała się 
już niedługo z poezątkim bowiem r. 1633 począł Renaudot ogła­
szać -dwa lub trzy razy tygodniowo dodatki pt Oridinaires et 
Extraordinaires. Skoro nadeszła jaka ważniejsza wiadomość 
bra! ją niezmordowany wydawca bezwzględnie na prasę i r„zse- 
lal świstki po całćm mieście za pośrednictwem umyślnych tak 
zwanych „wywoływaczy“ którzy biegając ulicami w najrozmaitszy 
sposób polecali publiczności towar drukowany. Ten sam Re­
naudot był ojcem reklamy; ubierał on rzeczonych wywoływa­
czy w czerwone suknie i zaopatrzył w bębny i piszczałki. 
W dniach, w których gazeta niewychodziła obiegali oni także 
miasto robiąc czytelników uważnymi na numer następny.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 22 października 
Kord u li panny; w kalendarzu słowiańskim Przybyslawy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 39, zachód o godzinie 
4 minut 49.

Dnia 22 października 1603 wypędzenie Tatarów z Multan. 
— 1612 poddanie się Polaków w K>einlinie. — 1672 pokój bu­
czacki.

Ostatuie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 21 października. Wielu deputowa­
nych lewego środka, którzy do 24 maja głoso­
wali za Thiersein oświadczyli się w piśmie 
zaadresowanem do swych wyborców za rzeczą- 
pospolitą, inni deputowani a zwłaszcza Tar­
get, Jonston, admirał Saisset oświadczyli, 
że przy głosowaniu wyzwolą się z pod wszel­
kiego wpływu i głosować będą, według przeko­
nania.

Wersal, 21 października. Wiadomości o 
blizkich zmianach w gabinecie nie mają według 
Agence Havas żadnej podstawy. Gabinet w 
obecnym składzie stanie w obec Zgromadzenia 
narodowego.

Trianon, 21 października. Wczoraj rozpo­
czął się proces Bazaina przesłuchaniem świad­
ków. Marszałek Lebeuf zeznaje, że oskarżony 
objął naczelne dowództwo dopiero rano 13go 
sierpnia. Za to, co się stało dotąd nie można 
czynić odpotviedzialnym marszałka, który nie 
ubiegał się o naczelną władzę. Lebrun na­
gania niedostateczne środki ostrożności przy 
odwrocie, co doprowadziło do walki pod Borny.

Jen, Jarras od 12 sierpnia szef sztabu 
jeneralnego Bazaina zarzuca marszałkowi, że 
tenże usuwał go systematycznie od wszelkiej 
akcyi. Skutkiem tego wywięzuje się spór mię­
dzy Bazainem a Jarasem. Keratry zeznaje, 
iż odwiedzała go małżonka Bazaina, aby prosić 
o poparcie co do potvierzenia Bazainowi na­
czelnego dowództwa. Pelikao zbija zeznania 
Keratry’ego.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 21 października.

BAZAR l’rof. Gosiewski z$Kórnika, pani |Skórzewska z Kret- 
kowa, hr. Mielżyński z Chobienic, p. Zakrzewska z Osieka, 
ks. Gimzicki z Wielichowa, pani Trąmpezyńska z Separowa, 
pani Chłapowska z Szóldr, dr. Szułdrzynski z Lubasza, Bo­
rowski z Choeieszewic, Wolniewicz z Dębicza, Moszczeński 
z Pawiowa, Sokołowski z Francyi.

LUZIŃSKIEGG GRAND HOTEL DE FRANCE. Ks.Sułkowsk; 
z Rydzyny, pani Dziembowska z Wronek, hr. Szółdrski z Ży 
dowa, pani Haza-Radlic z Lewic, Swinarski z Dębego, pan" 
Sczaniecka z Boguszyna, Miroslawski z Mirosławie, hr. My
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cielska z Smogorzewa, br. Biliński z Glesna, Węgierski 
z Przy brody, Sczaniecki z żoną, z Miedzycboda, Szumlański 
z Turska, Różański z Padniewa, Łętowski z Krakowa, ks. 
Tafelski z Krobi, Mejssner z Inowrocławia.

HOTEL PARYZKI. Pomykalski z Środy, Gacki z lnowrocla: 
wia, Nowacki z Sujkowa, Moczulski i Trąmpczyński z Król. 
Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Likowski z Kosztowa, Do- 
brosielski, Szumlański i p. Krzyżanowski z Sapowic, Ney- 
lnann z Królestwa Polskiego, Opitz z Łowencina.

GOSPODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.
— * W jednem z niemieckich czasopism rólniczy cli 

czytamy o chorobie kartofli co następuje: W obec nieustannej 
prawie choroby kartofli należałoby nie szczędzić ni kosztów ni 
zabiegów, by. albo zapomocą uprawy albo innych gatónknw 
przeciw niój się za bezpieszyó. Choroba wtedy dopióro staje 
się dla kartofli niebezpieczną, gdy grzyb wyrasta z ziemi i w 
kartofli zapuszczając korzenie rozpoczyna tam dzieło zniszcze­
nia; należałoby więc kartofle zabezpieczyć przez większe ich 
okopanie.

. Choroba kartofli, jak , tego długoletnie dowiodły doświad­
czania, pokazuje się dopićro w sierpniu i staje się niebezpie­
czną prawie zawsze dopiero ku końcowi sierpnia iw wrześniu; 
należałoby się przeto postarać dla uprawy na wielką skalę o ga­
tunki,. które co do plonu i zawartości mączki nie ustępując póź­
nym, już w lipcu dojrzewają.

Grzyb chorobliwy kartofli jest organizmem, który jak każdy 
organizm, pokonuje rychlój opór słabszy niż mocniejszy; prę- 
dzój przeto dostanie się przez cienką delikatna skórkę kartofli 
do jej wnętrza niż przez grubą, twardą; należałoby przeto, 
uprawiając późne gatunki, wybierać kartofle, mają­
ce twardą grubą skórkę

— * Królewsko-pruska loterya klasowa. Przy dal- 
szem ciągnieniu 4 klasy 148 królewsko-pruskiój loteryi klaso- 
wój padla:

1 wygrana 30,000 tal. na nr. 80176.
1 wygrana 10,000 tal. na nr 68255.
3 wygrane po 5000 tal. na nr. 28826 56537 i 73064.
2 wygrane po 2000 tal. na nr. 5080 i 42169.
52 wygrane po 1000 tal. na nr. 346 3746 16469 18530

19586 2(347 21552 23261 23402 23724 27373 27591 28803 30001
32237 49105 41489 42184 49079 49939 £0009 50075 5ii86 52607
52875 54127 54996 56347 57201 57303 58483 58962 59969 62195
63925 65288 67378 67510 68376 716 2 72115 78365 76572 77221
77791 78332 79931 80591 80855 832;7 90007 i 94608.

55 wygranych po 500 ta!, na nr. 1728 2239 5215 6475 
7586 8858 11131 11495 16865 17097 18898 19450 10638 20971 
21404 93049 2321.2 24238 24382 26731 26872 34478 357 9 36014
36011 38893 43341 44055 46826 48943 50541 51685 52028 52344
54805 69512 62564 67812 68275 68400 68402 70232 70724 71033
73169 73204 77469 79601 79853 84291 S7170 91409 91502 94554
i 94379.

73 wygrane po 200 tal. na nr. 161 347 426 2054 6205 6562 
8507 9568 10782 12416 16195 16370 16881 21218 2'30i 22845 
23155 26205 26477 27357 27798 28404 32146 32523 34993 36023
37912 38227 40400 41573 43700 43768 44393 46358 48448 49657
50916 52036 52486 53248 54578 54671 56206 58031 59488 59522
59755 61112 61445 63970 64937 65137 65352 65615 66616 69669
70573 71663 71731 71771 72547 73158 73987 76120 8005! 80369
81535 84540 84600 86534 86703 90077 i 92289.

®SeiaS«e poznańska, 21 października.
Żyto:.? cena regulacyjna 624, na październik 624, jesień 624,

październik-listopad 604, listopad-grudzień 59f, grudzień-sty- 
czeń 591, na wiosnę 591.

W yp. — ctr.
Okowita; cena regulacyjna 23), na październik 23)-23), 

listopad 21-211, grudzień 20|, styczeń 201, luty 201, marzec 
20), kwiecień-maj 20^-.

Wypowiedziano — litrów.
* Mąka. Berlin, 20 października. Pszenna nr. 0. )2«-!2 tal. 

No. 0. ii. 1!|-1 talar., rżana nr. 0 10)-9| talar., nr. 0 i 1 91-1 
talarów.

Silełsla wroelawsk«, 20 października
Żyto: per 1000 kilo trzyma się; na październik 631 

październik-listopad 611, listopad-grudzień 611, kwiecień-maj 61-1
tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo 60-1, kwiecień-maj 51 talarów 

płacono.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik —, 

list.-grudz. — tal. pl. i żąd.

Olój rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 19j tal. 
żądano; na październik 19| plac., październik-listopad 191 żąd , 
listopad-grudzień 19) tal. plac. “

Okowita za i00 htrów po 100% bez zmiany; w '¡iejseii 
24| tal. plac, i żąd., 24.1 tal. plac., na październik 2-|j.) ptac. 
i.żąd., październik-listopid 21 jj, listopad-grudzień 61.;. t.wie- 
cień-maj'20f-talarów piaeob

sbr. do 24 tal. 4 sbr., październik-listopad 21 tal. 18-21 sbr. Ito 
dzień 20 tal. 16-20 sbr., kwiecień-maj 20 talar. 19-22 shpad-grudzleń 

płacono.

ÍA is irr-ï-f t Í i ' r'

Na targu W tal., sgr. i fen. 
towar piękny

itai
sh Pszenica biała 

.21 „ żółta

.© . • Zyto 
S §" i Jęczmień

-8 i GrochI« ® - Tl.5? \ Rzep 
'§ Rzepik zimowy

ag. fn.üa.jsg.p..
‘ 8 21:- 
817| - 
7 8 
6 25
5 6
6 15 
7|25
7 10-I-

?Í¡V I.y£ i :Xi.

8¡ 8W
8 3,— 
6|27¡- 
645 
5¡ —
6¡ 5 
7¡15 
6)20

per i00 kilogramów 
średni pośledni

%
7,11 
7! 9 
6117 
6 2
4 28
5 25 
620
6 5

©Brfrta berltnska, 20 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 73-93 talar, wedle 

gatunku żąd., na paźdz. 89J-89-), październik-listopad 85)-), 
grudzień 85-), kwiecień-maj 85)-| tal. płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 58-72 tal. wedle gat. żąd.; 
rosyjskie 58)-594 talarów ze statku i dworca, nowe 68-71 j tal. 
z dworca płacono; na paźdz. 59, październik-listopad 59-58|-59' 
grudzień 59|-|, kwiecień-maj 60J-61 talarów płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48-57 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 53-55, pomorski 54-56, wschód, i zacho­
dnio-pruski 51-54 ta!, z dworca płac., na paźdz. 57)-), paździer­
nik-listopad 54, listopad-grudzień 524 tal. plac.

Groch per 1000 kiło do gotowania 65—79 tal., na pa­
szę 60—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19 tal.; na 

październik i październik-listopad 18), listopad-grudz. 19 tal. 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 10j tal.
Okowita per 100 kilo a 100%—10,000% w miejscu 

bez beczki 24 tal. 15-10 sbr. płacono, na paźdz. 23 tal. 28

BSSWSjdNl, 21 października 1873. 
Stan powietrza: dżdżyste

Pszen. stale 
na październik 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto spok. 
w miejscu . . 
październ.-listop. 
listop.-grudzień 
kwiecień-maj 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na październik 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Oków, stale 
w miejscu 
na październik 
na listop.-grud, 
kwiecień-maj

kurs kurs
początk. końcowy

90 964
— 85)

84| 84|

59 _
58 59>
594 60
61 61|

18J —
18;f 18 J
— 18|
20-a 20J

— - ¡24 -
24 5 24 —
20 20 20 17
20 2220 20

¡

Owies: 
na paźdz.
Olej skalny: 
w miejscu'
Maroii. pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ, 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7'|, % Rumuny 
Po!, listy likwld. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. chwiejne

57)

10)
92)

190|
924

59
98)
126
47

57)

94
190

58)
98)
126
47

311.
64

81|
64¡

W poniedziałek 20 hm. po 
po południu zakończyła żywot 
doczesny (5683)

ALBERTYNA
Z JEZIOROWSKICH

ŻELAWSKA
w Skarszewie pod Kaliszem, 
o czem krewnym i przyjacio­
łom donosi w smutku pogrą­
żona

Rodzina.

Za duszę śp. Wandy 
z Raczyńskich Hu­
szczy liskiej odprawi 
się nabożeństwo żałobne w 
Krotoszynie dnia 23
bm. (5688)

1*1)11131) 9 znająca się do­
kładnie na praniu, prasowa­
niu i szyciu, znajdzie miejsce 
zaraz lub od Nowego Roku. 
Zgłosić się franco pod literą I). 
15. post. rest. ISlldzyń.
___________________ (5659)______

Panna z dobrej familii, znająca się na
krawiecczyznie, szuka zatrudnienia przy pa­
ni domu jako tćż przy gospodarstwie. Bliż­
sze wiadomości sub. lit, A. Z. M. poste 
restante, Greifswald. [5657]

Skład mój Herbaty zaopatrzony 
starannie polecam, mianowicie zaś ga­
tunki po 6, 8, 10, 12 zip. za funt, 
prószę herbaciane 44 złp.; za 
smak ręczę. (5541)

J. N. Lcitgeber.

la sali Bazarowej.
Tylko

trzy wykłady
połączone z najświetniejsze- 

mi eksperymentami.
W czwartek dnia 23, w so­
botę dnia 25 i w poniedzia­

łek dn. 27 inb.
będzie

Mr. William Finn
z Londynu

ze wszystkiemi aparatami, pomiędzy któremi 
bardzo wiele znajduje się nowych, które tu 
po pobycie swoim w IS<5i5 i\ pierwszy raz 
będą pokazywane, miał trzy wykłady z dzie­
dziny fizyki eksperymentalnej. ’ Podczas tych 
trzech wieczorów' wykonane zostaną najświe­
tniejsze galwaniczne, elektryczne, magnety­
czne, chemiczne i optyczne eksperymentu jako 
też pokazaną wielka ilość mechanicznych 
aparatów. Z pomiędzy wielu nowych rzeczy 
odznaczają się szczególnie olbrzymi induktor 
Ruhmkorffa z drutem 96,000 stóp długości 
mającym; elektryczny spektroskop, mikroskop 
Pólyorama. Aparata te są najnowszemi, jakie 
Dudoscą w Paryżu wyrabia do tych ekspe­
rymentów’, wprawiają się zaś w ruch za po­
mocą bateryi platynowo-cynkowej o 60 ele­
mentach. ' (5689)

Uwagę luhowników fizyki eksperymentalnej 
zwracamy na te doświadczenia; szczególniej 
zaś na odkryte przez profes. Siirclidioflu 
i Biinseiia zjawiska, na doświadczenia 
specyalne, ponieważ takowe objektywnie równie 
jak spektra nowo odkrytych czterech krusz- 
czów, Caesium, Rubidium, Thallinm i Indi- 
cum pokazywane będą.

Zndnp eksperyment» podczas 
tych trzech wieczorów powtórzone nie 
zostaną.

Bilety na jeden wykład po 15 sgr., na 
trzy wykłady po 1 tal. na numerowane miej­
sca do siedzenia po 20 sgr. na trzy wieczory 
po 1 tal. 15 sgr. są do nabycia u pp. Ed.
Bock.

Foczątek o godz. 7), koniec o 9).

ITpyPIl P° P°Kkuip° niemiecku mówią- 
C 1/jLII Cy Znaj(jzie umieszczenie w han­
dlu moim szmuklerskim i galanteryjnym i in- 
troligatorni. (5684)
R. Siayil. Wrocławska ul. 22.

Berlin, 20 października.

Niemieckie papiery.

Oohrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dit 
Obligi długu państwa 
Prena. poż. pańs. z 18557 
Listy zast. wschodnio-

pruskie 
dito 
-‘i .) 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito difo stląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruski ® 
dito

ilOli p. 
hot* p. 
97j p. 
9l| p. 

|120 p.

dito
dito
dito
ditto

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont.
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 

iMeinigski bank kredyt. 
¡Austryack.zakład.kred.
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk.
Poznańs. bankprowino.
Pozn. bank prow. weks.
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowincyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.
Teilus, stów. ban. poz.

Akcye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. 14 !9Ó| j 

dito Nordend. ¡4 14«
Niemieckie tow. budo 
Stowarzysz, immol.

. Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit.A

dito dito lit. B.
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe)
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redeuhiitte

Erdmannsdorf przędz.
Ho£fmann’a fabr. wag.
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

Il sorya 5 
nowe l4 
ditto 11) 

4Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Akcye bankowe.
Bergsko-march. bank 4
Berliński bank (stare) ¡4 

dito dito (nowe) |4
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank uteklers.

i produktów 
Berliński bank próduk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskom ¡4 

dito prow. weksl.|4 
dito wekslowy

Gentr. bank budowl.
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
Desawski bank krodvt.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
iela/.nycb,

Akwizgrań.-mastrych. ¡4 ¡31J p. 
Bergsko-marchijska 4 1054 p.
Berlińsko-zgorzelicka 4 doo| pl.

dito szczecińska ¡4 I152| p.

Otworzenie szkoły przemysłowej
będzie miało miejsce (5685)

w środę dnia 22 fem. wieczorem o 7 godz.
w lokalu szkolnym przy Bismarcka ulicy Nr. 5.

Zan ; . politech . lego,

Biuro „UŁ Biuro
Towarzystwa wzajemnej Pomocy

w Poznaniu, Spółki zapisanej, 
obecnie w własnej kamienicy

Róg Butelskiej i Ślusarskiej ulicy Nr. 6,
na pierwszym piętrze

otwarte od 9 z rana do I w południe, następnie 
od 3 do © godziny po południu (wyjąwszy niedzieli 
i świąt katolickich, w które otwarte od 4 do 5 z południa) przyj­
muje depozyta po © od sta rocznie za sześeio- 
miesięcznem wypowiedzeniem, po 5 od sta ro­
cznie za trzymiesięcznem i po 4- od sta rocznie 
za kiikodniowem wypowiedzeniem przed wy­
płaceniem nad 50 tai. Służącym, parobkom, 
uczniom i czeladzi składającym swe oszczędności 
do „ULA“ przez kilka lat za dostawieniem dobrych 
świadectw od swych chlebodawców, płacić będziemy nagro­
dy, które mogą z czasem być dosyć znaczne. (5585)

W antykwami Tygodnika
Wielkopolskiego nabyć można
następujących dzieł: SiskloLf do handlu cygar, któ-
> u- ■ ■ i , . „fil Maa-%|5L'i4łl ry zna polską i nie-

ow za 25 X POm“ieJSZy ’ S korespondencją, może na-

WielogloTCSkiego Emigracya polska gra ^ckmJast wstąpić w miejsce. Bliż.
■-20 sgr. J 1 IS Wiad- udzieli S. Krause, handel

Czairiigiskiego X. Benaw. Wizę-® cJSar’ Szeroka ul. [5680]
runek Kiążęcia katholickiego t, j. Kazanie
na pogrzebie J. O. X. J. M. Janusza Ko- 
rybuta na Zbarażu Wiśniowieckiego, Kon.
Kor. Krzemień. Starosty. 1637, Lublin.
1 tal. 15 sgr.

®dstęj»ey. Paryż, 1860, w drukarni L.
Marti net’a. 6 sgr.

Małżeństw® mieszaue, uważane 
według zasad kościoła Rzymsko-Katolickie­
go. 1839, Lipsk. 5 sgr.

Eales&l B®aa«5aBS. Poezje,. 1841, Pa­
ryż. 20 sgr.

Prusaesa B®. BB. Klejnoty stołecznego 
miasta Ma>ak»w» , albo Kościołyi 
co w nich jest widzenia godnego i zna­
cznego. 1861, Kraków. 25 sgr.

Bełza WI.. Zamek Grójecki. 5 sgr.
HśitSfiiiwSiS.iś X. Mowa żałobna na po­

grzebie serca ś. p. X. Leona Przy- 
łsssiŁieg© 1865 r. Gniezno. 5 sgr.

PjpzybytsiiS JaeeSt. ’'yssertacya o 
kunszcie pisania u Starożytnych. 1788,
Kraków. 20 sgr.

M*ięc s»ok©i i kueknia d( 
wynajęcia przy Wróci, ul. 9.

(5647)
Mieszkania o 8 pokojach dt 

wynajęcia Grobla 25. (5646)

Józef Załuskowski
przeniósł swój warsztat sio- 
diarski z W. Garbar na św- 
Marcin pod Nr. 31 — w po­
dwórzu — i przyjmuje obstalunki na 
wszelkie roboty sio- 

dlarskie. (5677)

Fabryka 

i handel rymar­

ski i sbfersfci,

blizko hotelów położony, istniejący oi 
roku 1844, zamyślam sprzedać 
Reflektujący dowiedzieć się mogą szcze 
ółów w Eksp. Dzień. Pozn. [5G93 

 (5693)

S>la paląeycli 
cygara!

Wyborne, dobre cygaro :
za 100 sztuk 1 tal. 25 sgr.Ilo,l

s, 1 za 1000 „ 17 tal.

W Poznaniu, Wenecka ul. Nr. 3 urządziłem

Frainią bielizny wszelkiego rodzaju.
Bez użycia szkodzących chemikaliów dostarcza się bielizna w jak naj­

krótszym czasie czysta, starannie maglowana lub prasowana. 
I fjar- Zlecenia przyjmują się w moich kantorach przy Nowej ulicy Nr- 

1 i Weneckiej ulicy Nr. 8. (5681)
gar Po brudy się przyjeżdża a bieliznę się odwozi.

Julian Kiemsi&i«

M.WS-S gsapSerów aa g-leMaeli herlisłsliińj i pozuanskińj
Czeska kolój zach.
Brzesko-grajewska.
Kolońsko-mindeńska
Krefeld-kępińska
Galicyjska Karola Lud.

,H iiis.-żóraw.-gubeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa
Leodium-Limburg.
Marchijsko-poznańska
Magdeburg-halb.
G rnoszląs. kol. lit.A.C 

dito lit.B.
Auatr.-frauc. kolój pań 
Austr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsoiiodniopruska kol 
południowa

K ■!. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard.

' Nadreńska
dito lit. B. 

Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Uńion 

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W irszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń, z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p

Zagraniczne papiery,

Ameryk, pożycz, wt 2 
dito nowa

Renta franeuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1889

»öl o.’ 
97| p. 
92? p.

- ż 
47| p
57 p.

Moneta w złoeto, śrebs-ae I papierach

Eryderyksdory 
Napoleon,«ton- 
imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt celny 
Austryack. noty" bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt
20
1
1
1

H3j p.
5. 101 P- 
5. 15) p.
L 11) p.
- - żą.
— nl.
88# p.
82 t>¡
7?-fr P

5

Poznan, 21 października.

Listy rentowe 1 zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

34
4
4
5
5

4
5
Ł

94 ż.
89 J p.
94 ż.
IOO4 p.
100| ż.
93 p,
90 ż.
IGO.) p.
— P-
— ż.

Akcye bankowe.65 p 
60Î-J pł. 
86¿ p.
107| p. 
89J p.
83 ż.
133| p. 
129& p.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 i 

poż. prem. 18641 
dito 1866

Rosyjsk.po'3. obligacye 4 
skarbowe

Pola, listy zast. iii oia. 
dito hows 
dito likwidaeyjn. I i I

Ameryk, pożycz. i8rfijS>

Beri, stowarz. bank. |5 ¡53 p. 
dito dysk, komand. ,4 ¡183 ż.

Wroel. bank dysk. ¡4 74 ż
dito dito wekslowy ¡4 44 p.

Kwilecki, Potocki i Sp.j5 ¡55 p. 
Meiningski bank kred. 4 — p.
Niemiec, bank hipot. wj 

Meining. ¡4
Wschód.-niem. bank ¡5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weka. 4

— P 
66 
31 p 
128 
107 

¡10 p

p. iż.

P-
P-

Wełnę
na pończochy, bawełny maszynowe, nici, 
jedwab itd. poleca najtaniej (5694)

«§. Pawłowska
Wrocławska ul. 6.

Awiicya.

Podczas wielkićj aukcyi mebli 
odbyć się mającej w środę dnia 22 
mb. przy Sapieżyńskim placu Nr 6 
sprzedane także zostaną 3 piękne 
futra, pomiędzy niemi futro dam­
skie. (5690)
SAatz, komisarz aukcyjny,

¡Prus, zakład kred
ląi 

Telli

„ . yt-
Szląskie stowarz. bank.

Hus
— P- 
125 ź

Papiery pruskie.
Pruska poż. ukonsolid. 4 96 p.

dito dito. 4i 104 ż. 
Dobrowol. poż. państ. 4j i 00,) p. 
Urem. poż. państ. 1855 3| 120 p. 
Obligi długu państwa. 3j 91| p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij. akel z 
Kolońsko-mind. akc.! z 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
tlalsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolpó-szl.-march. akc. z. 
Gófntjszl. lit. A i C. ak. z.

/.lito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolej po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

136 i.
P-

100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z.i5
Brześć.-grajew. akc. z. ¡5 

dej Elżbiety akc. z. ¡5 
die. kol. K. Lud. ak. zdó 
)lój Rudolfa akc. z. !5

Leodyum Limburg, ak. z.,4 
Aust.franc. kol. pńst.ak. ¡5 
dito półn.-zachod.ak. z.¡5 
dito pol.-państ (Lomb.)

akcye zak.' ¡5
Reiehenb.-pardub. ak. z. 4| 
Rumuńska kol. akc. z. ¡5 
Rosyj. kol. państ. ak. z.|5

Castillo 
Perlas
Washington,) za 100 sztuk 2 tal. 
Hernani, ] za 1000 „ 19 tal 
Supra Pe9a,ia’l za 100 8ztuk 2 tal. 15 sgr. 
Germania, | za 1000 „ 24 tal.
Flor de Sala i za 100 sztuk 3 ta1- & za 1000 „ 28 tal.
Barrena, I za sztuk ;5O

’ ) za 1000 „ 48 tal.
i tak coraz wyżej co do dobroci i ce­
ny aż do 2OÓ tal. (5544)

Za dobry, dobrze palący się towar 
gwarantuje się.

Łask, zlecenia wykonują się zaprze­
staniem należności lub też za zaliczką 
poczt, bez opłaty cła. — Marki poczto­
we i kupony przyjmują się w zapłacie.

Henr. Bach,
skład cygar w Bremie.

Szwajcar. Unia akc. z. 
dito zachoa. akc. z.

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. ¡4 
Warszawsko-wied.ak. z.¡5

17 p. 
38 ż. 
8 p. 

p.
82 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97) p.
dito 1885 6 984 P-

Włoska renta 5 60 p.
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 89 p
dito renta papierowa 61 p

Austr. renta srebrna 44 65 p.
Pols. lik. listy 4 64 o-
Ros. listy zast. na grn. 5 88) p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 “ P-

dito 1871 5 - p
Ros. noty bank. — 824 A
Poż. tur. z 1865 5 — ż.

dito dito z 1869 6 61 p.

Losy.

Brunświckic _ 22 p.
Bukaresztskie —, — ż.
Kolońsko-mindeńskie 34 — ż.
Finlandzkie — P
Austr. losy (60) 894 p.
Medyolańskie — — ż.
Meinlngskie 5 4) ż.
400 fre. losy tureckie 3 — ź

Akcye przemysłowe.

i p- Gentr. bank bud. Berlin. 5 72 ż.
1 — ż. Berlin, kantor drzewa. 4 92 p.
!•— ż. Erdmannsdorf przędz. 5 — P-
¡95 p- Hoffmann’a fabr. wag. 5 — P-
— ż. Huta Hoerder 5
16 p- Stowarzysz, immobil. 4 92 p.
196 ż. Kramsta fab. 5 ~ P-

p- Huty Lauchhammer 5 — ph1 dito Laura 5 178 ż.
93 p- dito Marienhlifte 5 — P-— ż. Pozn. bro. (Feldsehloss) — — ż
36 p- dito bank budowl. — - p.
— p. Huty Redenhiitte 5 — p.
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